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Czerwone
niebezpieczeństwo

R u ch  r a s y  żó ł te j  z a g r a ż a  ca łem u  światu.  
D atu je  sic  t f  j u ż  od daw na .  I lustrac ja  p o ­
w y ż s z a  je s t  s t a r y m  ry s u n k i e m  ja p o ń sk im  
z  p r z e d  lat k i lkudzies ięc iu ,  d a ją c y m  d o s k o ­

nale  po jec ie  o asp irac j i  n a ro d ó w  Azji .

Posłowie oskarżeni o zdradę
STANI) ZOSTALI WYDANI 

SADO W I!
Dalszą  d e b a tę  nad b u d ż e tem  M. S. W . 

Izba p r z e r w a ła ,  p rz y s tę p u ją c  do r o z p a t r z e ­
nia s p r a w y  pięciu a re s z to w a n y  cii pos łów ,
o .s ta rżonycl i  o z d ra d ę  s ta n u  i dz ia łan ie  na 
k o r z y ś ć  o śc iennego  m ocars tw a*

tJo b u rz l iw e j  i ircumętTieij chw ilam i d y ­
skusji  — se jm  -w gkiMwaiiCii w yda! sądow i 
p o s ł ó w : T a ra s z k ie  wlioza, Rak-M ichaj!o ,w-
skiejfo, M iotłę  i W o ło s z y n a ,  n a le żą c y ch  do 
B ia łorusk ie j  H ro inady ,  oraiz p. H o h w a c z a ,  
członku  K o m u n is ty czn e j  Pairiji N. P. Cli.

Za w ydaniem  g lo so w a ły  kluby: Partja 
P racy , N. P. R., P iast, Chadecja, C hrześci- 
jarisko-Narodo wi i Z w iązek L udow o-N aro­
d o w y .

P r z e c iw  w y d a n iu  opow iedzie l i  się m. i. 
polskie  u g ru p o w a n ia  le w ic o w e .  Da'ły one 
tem  sa m em  d o w ó d  b ra k u  o d w a g i  cywilnej .  
R e m o k ra o ja  b o w iem ,  na k t ó r ą  nie m oże  
m ieć  p rz e c ią ż  p rz y w i le ju  ani P .  P .  S.. an i  
W y z w o le n ie  — tak  sa m o  jak na p a tr io ty zm  
i n a r o d o w o ść  nie m ogą  mieć p a te n tu  e n d e ­
c y  — d e m o k ra c ja  t e d y  nie jes t  ró w n o ­
z n a c z n a  z  pojęciem siabości w ob ec a n ty ­
p ań stw o w y ch  knowań.

P rzez  tą słabość  zginęła  d em okratycz­
na Rosja K iereńskiego.

N ie tyka lność  pose lsk a  nie m oże  b y ć  tar­
cza ochronną w tak cieżkiem  oskarżeniu, 
z jak iem  w  d a n y m  w y p a d k u  Izba miaita do  
czynienia-.

L ew ica  polska p o w in n a  b y ła  s t a n ą ć  na  
jed y n ie  w ła śc fw e tn  stano, wis ku, t. j. -dać 
m ożność  a r e s z to w a n y m  posłom  .przepro­
w a d ze n ia  sw ej  obrony przed sadem , k tó ry  
tu ta j  jedynie  jest  powcltasiy do p rzep row a­
dzenia publicznej, w yczerpującej .rozpraw y.

N A  DUKANIU T Y G O D N IA .
N a K on ferenc j i  5-c iu s tronn ic i  w spraw ie  

u s ta w o d a w s tw a  sa m o r z ą d o w e g o  s tw ie r d z o ­
no, że  iv n a s tęp s tw ie  os iągnię tego  p o ro z u ­
m ien ia , n a le ż y  d o p ro w a d z ić  ilo uchwalenia  
o d n o śn y c h  us taw .

Min. S k a rb u  p r z e d ło ż y ło  do  dnia 15 b. m.  
sk ła d a n ie  d a n y c h ,  d o t y c z ą c y c h  w y s ł u ż o ­
n y c h  podo f ice ró w .  C hodz i  o to ja k ie  s ta ­
n o w iska ,  w y m a g a ją c e  n iż s z e g o  w y k s z t a ł c e ­
nia m o g ą  im  b y ć  nadane.

W  Ł o d z i  na cen tra lnej  stac ji  te le fonów  
w y b u c h ł  pożar ,  k tó reg o  p a s tw a  padło  (>.000 
p o łą czeń  te le fo n ic zn yc h  m ie jskich .

Polityka szkolna i wyznaniowa
(Na m arginesie  ostatn ich  w yjaśn ień  min. Bobrucklegu  w  sejm. Komisji

skarbow o-budżetow ej} .

przez p ań s tw o w e  władzę szkolne, 
by  ich poziom nauczania i w y ch o ­
w ania stal na w ysokości zadania. 
Szlkoloim ty m  państw o  bedzie się 
s ta ra ło  p rzy jść  z pomocą w miarę 
l>os i tdati y cl i ś r  o d k ó w .

Bedzie również zmieniony system  
w izytacyj w ^szkołach p ryw atnych .  
W izy tacje  nie beda tajne, wynik ich 
bedzie wiadom y danej szkołę. P o d ­
s taw a  oceny szkoły  nie bedzie r y ­
go rys tyczne  trak tow anie prografnów 
szkolnych i metod uczenia, a 

wyniki i poziom nauczania. 
Szkoły  z niepolskim językiem w y ­

k ładow ym  będa się cieszy ły  u. p. 
.min. zrozumieniem uch specjalnych 
potrzeb, zosta jących  w związku 
z wyznaniem  lub kultura danego n a ­
rodu.

W obec szczupłych funduszów, 
w yznaczonych  w budżecie P ań s tw a  
na szkolnictwo pryw atne, będa też 
ograniczone dotacje na ten cel. 
Uwzględniane będa p rzedew szyst-  
kicm szkoły  najbiedniejsze, n a jb a r­
dziej potrzebujące pomocy, bez ró ż­
nicy narodowości.

Szkolnictwo w y ższe  jest i musi 
być dostępne dla wszystkich. Ż ad ­
nych ograniczeń w tym  kierunku 
bvć  nic może, chyba  że. ze względu 
na brak  miejsc w  pracowniach i la­
boratoriach.

Jeśli chodzi o prak tyk i religijne, 
to w y d an y  w tej sprawie okólnik 
jest wynikiem p er trak tacy j  z komi­
sja papieska. Konsty tucja  i konkor­
dat zapewniają wpływ  religji na' 
w ychowanie młodzieży, a rzud stoi 

j na stanowisku obowiązujących ustaw.
I W ykonanie  konkordatu  daje też 

podstaw y  do analogicznego uregu- 
I lewania stosunku państw a  z innetni 

wyznaniami 
J ak  widać z pow yższych  n a jw aż­

niejszych też wynurzeń  p. min. 
D o b ru ck iew  rzad d ąży  do całkow i­
tego uregulow ania sp raw  szkolnych 
i kładzie b. poważne podwaliny pod 

n ow y ustrój szkolny. 
W y łu szczo n y  przez min. Dobru- 

ckiego plan jest tylko szkicem tej 
p racy  organizacyjnej, k tó ra  p rzed ­
sięwzięło M inisterstwo Oświaty. 
O św iata  w Polsce zostaje pchniętą 
na nowe tory, by s tanąć  w rzędzie 
kultur Zachodu.

P rzebudow a ustro ju  szkolnego 
(której to sprawie poświecimy nie­
baw em  specjalny a r tyku ł)  jest pier­
w szym  etapem  tych s tarań.

(Z.)

Dia mkogo chyba  nie jest tajem ­
nica, że ośw iata  w Polsce. bęck\ca 
eto n iedaw na dom ena czynników 
szow in is tycznych , nie miała ustalo­
nej linji. szła od w y p a d k u  do w y ­
padku. polityka szkolna zaś zosta ła  
zabagnloiia różnego1 rodzaitu iLcpo- 
czyUuremi ekspe rym en tam i a la 
sm utnej pamięci Stan. G rabski1.

Nic dz iw nego  też. ż e  oświata , 
k tó ra  k ie ro w a ły  klauz party jny , a 
mię światli obyw ate le ,  rozum iejący 
znaczenie szkolnictwa, miast być 
uniezależniona od polityki, zosta ła  
w ciągniętą w wir walk politycznych. 
P rzy  tem1 w szystk icm  nasz ustrój 
szkolny, dainea t ośw iaty  pozosta­
wia wiele do życzenia. Nic iest- on 
p rzy s to so w an y  diii potrzeb życ io ­
wych dzisiejszego społeczeństw a.

N ow a era  w naszem  szkolnictwie 
rozopczęla  się od objęcia k ierow ni­
ctwa Min. O św ia ty  przez

p. wiceprem iera prof. Bartla.
P. prof. Bartel cała sw a  działa l­

ność na terenie M. W. R. i Ośw. 
Pub. dlilwiódl, iż dąży  do p rzebudo­
w y u s tro ju  szkolnego'. Posunięcia  
jego objęły  i u regu low ały  szkol­
n ictw o mniejszości, element n au czy ­
cielski, a co1 najw ażniejsze sy s tem  
szkolny.

O becny  miinister O św ia ty  p. dr. 
Pobtiiiciki, o rientujący się doskonale 
w zam ierzeniach  i olanie reo rgan i­
zacji ustroju szkolnego, nakreś lo ­
nych przez  prof. B artla  — k o n ty ­
nuow ać będzi-e tę politykę z cala 
energja.

P o d czas  dyskusji n ad  budże tem  
M1. W. R. i O. R. w d. 2S\ ub. m. 
wi sejlmow-e.il komisji sk a rb o w o -b u d ­
że tow ej p. inni. D obrać  ki sp recy zo ­
w a ł sw ó j punkt widzenia w niektó­
rych zagadnieniach szkolnych i w y ­
znaniow ych.

A więc w zw iązku  z rozwoju 
szkolnictw a pow szechnego, 

uwzględnia jąc i w zm agający  się co­
raz bardzie j  n ap ły w  dzieci, istnieje 
w  sferach m iarodajnych  tendencja 
kszta łcen ia  tia nauczycieli młodzież, 
kończącą szkoły  średn ie  ogólno­
kszta łcące . K ształcenie takie od b y ­
w a łoby  się n a  specjalnych kursach  
jedno — lub dwuletnich.

Jeśli chodzi o szkolnictw o p ry ­
w a tn e  iii mniejszości n a rodow ych  p. 
m inister s tw ierdził,  iż toi na s tan o ­
wisku absolutnej! ob iek tyw ności i 
przedimiotowości. Rzecz iasna. iż 
szko ły  p ry w a tn e  będa lu idw zorow a-

Wybory w Pruszkowie muszą być unieważniono
Do g łów nej  komisji w y b o rc ze j  w 

P ru szk o w ie  w p łynę ły  obszernie  u- 
ii m otyw ow ane p ro te s ty  kom ite tu  
w y b o rc zeg o  zjednoczenia m iesz­
czańskiego, ch rześc ijańsk ie j d em o ­
kracji o raz  kom ite tu  w y b o rczeg o  
zw iązku  k u p có w  chrześcijańskich .

W niesione p ro te s ty  zaw iera ją  
s ze reg  p o w ażn y ch  za rzu tó w  p r z e ­
ciw ko  uchybieniom  n a tu ry  form al­
nej, jakich  dopuszczono  slie w  o k re ­
sie w y b o ró w .

W ynik i w y b o ró w 'z a sk a rż y l i  r ó w ­
nocześnie 'm ieszkańcy  przedm ieścia  
P ru s z k o w a  i U tra ty ,  k tó rzy  zostali 
pominięci w  spisach w y b o rczy ch ,  
pomimo,' iż byfii upraw nieni do g ło ­
sow ania .

G łów na kom isja  w y b o rc z a  o t rz y ­
m ane  p ro te s ty  i zażalenia  p rzes ła ła  
w ydz ia łow i pow ia tow em u, k tó ry  o- 
bo w iązan y  jest w term inie t rzy d n io ­
w y m  'zażalenia rozpatrzeć.

W v d z ia ł  p o w ia to w y  zw oła ł już 
spec ja lne  posiedzenie, na k tó rcm  p o ­
w eźm ie  ew entua ln ie  w niosek  o u- 
n iew ażm en ie  lub też za tw ierdzen ie  
w y b o ró w .

W niosek  w ydz ia łu  pow. p rz e s ła ­
ny  będzie następnie w ładzom  rząd o ­
w ym .

iNależy więc p rzypuszczać ,  że 
w y b o r y  te ,  z p o w odu  dopuszczen ia  
się p o w ażn y ch  uchybień zostaną 

uniew ażnione.

C IE Ń  S M O K A
I o co dzie je  od kilku lat na  z iem iach 

roz leg łeg o  p a ń s tw a  ch ińskiego,  b ra to b ó jcz e  
w o jn y  i ch ao s ,  \y k tó ry m  powoli k sz ta ł tu ję  
się. c o ra z  w y ra źn ie js za ,  już niczcni nie m a s ­
ko w a n a  g ro ź b a  dla p rzedstaw icie li  E u ro p y  
i C h rz eśc i ja ń s tw a ,  ż y w o  p rz y p o m in a  p rz e ­

s t rog i  o . \
żó lten i  n ieb ezp iec zeń s tw ie  

syg iia l izow aneu i  p rzez  wielu i z a p o w ia d a ­
ne m o d d aw n a .
Z n ak o m ity  filozof ro sy jsk i  W ło d z im ie rz  So- 
łowjew, w m is ty czn e j  dyskus j i ,  z a ty tu ło ­
w anej

„Krótka p o w ieść  o A n ty c h r y ś c i e ' '
dal szkic  przepowiedni,  co s tan ie  się  w ów ­
czas,  gdy o lb rzy m i chiński sm ok  ocknie  się 
ze sw eg o  tys iąc le tn iego  snu. A więc p rzez  
Rosję  p rz e w a lą  się  n ieprze l iczone  h o rd y  
b o g d y c h a n a  i z łupią  m ias ta  europejsk ie .  P a -  
i j ż, Berlin. B ud ap esz t ,  M oskw a i P e te r s b u rg  
z o s ta n ą  sp lo n d ro w a n e  i zam ien ione  w p e r z y ­
nę. Nic uniknie  tego losu i L ondyn ,  g d y ż  
C h iń cz y cy  p rz ep ły n ą  p rzez  m o rze  i opanują  
wolną, p rzez  nikogo i n ig d y  n iezgnęb łoną  W. 
B ry ta n ję .  P o  calcj  E u ro p ie  p rz e w a la ją  : ię  
h o r d y  b o g d y c h a n a ,  sie jąc  zn iszczen ie  i 
śmierć.

Od c za su  k ie d y  S o lo w je w  p isa ł  ten szkic  
m inęło  wiele, wiele  lat i z d z iw n ą  doki  a  lno- 
Scią p o c z y n a  się  sp r a w d z a ć  przepow iedn ia  
rosyjskiego* fi lozofa. Dziś  C h iń c z y c y  po ­
ważn ie  z a g r a ż a j ą  po s iad ło śc io m  eu ro p e j ­
skim  na sw y ch  z iem iach. P o d  d u ż y m  

z n u k i i  m za p y ta n ia  
zna jd u je  się konces je  obcych  państw ,  a 
szczególn ie j  Anglji, k tó re j  h an d lo w e  s ta tk i  
d o ty c h c z a s  k r ą ż y ł y  sw obodn ie  po rzece  
Y ang-tze .  Jedn o cześn ie  z a g r o ż o n y  j e s t  w 
Chinach  s tan  p o s ia d an ia  Japon j i .  k tó re j  e k s ­
p a n s ja  w  z n ac zn e j  m ie rze  d o ty k a ł a  C hiny .  
W a lk a  p rzec iw ko  o b c o k ra jo w c o m  p ro w a d z o ­
na jes t  pod hasłem

p re c z  z  Europą  i c h rze śc i ja ń s tw e m .  .
To o s ta tn ie  oczy w iśc ie  d o g a d z a  S o w ie ­

tom, k tó re  sk łonne  są o k a z a ć  w szelką  po­
moc w a lczącem u n ac jonal izm ow i a z ja ty c k ie ­
mu i c zy n ią  to wedle  m ożności .  N as tąp ił  
a ljans,  ciche p o rozum ien ie  m ięd zy  M oskw ą,  
a Kantonem , gdzie  g łównie  k o n cen tru je  się 
n ich  an ty eu ro p e jsk i .

W  k a ż d y m  zw iązk u  z a c h o d zą  dla obu 
. s t ron  pcw nc k o rz y śc i  i pewne s t r a ty .  Otóż, 
.ieśli chodzi  o Kanton, to tu nie m oże  b y ć  
ż a d n y c h  s t r a t .  C h iń c z y c y  z p o m o cy  Rosji  
m o g ą  o s ią g n ąć  ty lko  rea lne  ko rzy śc i .  W ą t ­
pliwie n a to m ias t  p rz ed s ta w ia  się  sp ra w a  
ko rzy śc i ,  jak ie  z a liansu  chińskiego* m ogą 
mieć Sow ie ty .

N a le ż y  sądzić ,  że n as tęp s tw em  tli będzie  
l iczna

em ig ra c ja  do  R osji  C h iń c z y k ó w ,
T a k a  e k sp a n s ja  i p o k o jo w y  z a le w  p rz ez  

C h iń cz y k ó w  Rosji ła tw o  m oże  się  z d a rz y ć .  
Nie na leży  zapom inać ,  że R os jan in  n ig d y  
nie g a rd z i ł  Mongołem, bl izkim  s w y m  p o b ra ­
tym cem . B liższe  s to su n k i  Rosji  z C hinam i 
d a tu ją  sic z b a rd z o  d a w n y ch  czasó w .  C hiń­
c z y k  z a w s z e  b y ł  s t a ły m  gośc iem  w Rosji , 
z a ró w n o  jak  R osjan in  w Chinach .  E k sp a n ­
s ja  Rosji na Daleki W sc h ó d  s k o ń c z y ła  się 
po rewolucji,  T e ra z  b y ć  m oże  z a jd z ie  z j a ­
w isko  odw ro tne ,  tem bardz ie j ,  że h a s ła  pod 
jak iem i idą dz iś  oba n a r o d y  są jed n o b rz m ią ­
ce. . N ew .

GIEŁDA
D olar  8.92, H o la n d ia  .358.65. L o n d y n  43.51. 

P a r y ż  35.30, P r a g a  26.56, S z w a jc a r ia  172.50. 
W ło c h y  38.43 i pót, W ie d eń  ‘136.37.

NOTOW ANIA ZŁOTEGO
LONDYN. Z ło ty  (za I f. st .)  43.50.
Z URYCH . Z ło ty  (za  100 zł.) 57.50.
B ER LIN . Z ło ty  (;za 100 zł.) 47.035 —

47.515, p r z e k a z y  n a  W a r s z a w ę  47.155 —
47.395, na  K a to w ice  47.23 — 47.47, P o z n a ń  
47.13 — .47.37.

GDAŃSK. Z ło ty  (za- 100 zł.) t e l e g ra ­
ficzne w y p ła ty  na W a r s z a w ę  57.93 — 58.07.

W IED E Ń . Z ło ty  z a 1 100 zł.) czek? 
79.25 — 79,75. b a n k n o ty  79.15 —• 80.15,

PR A G A . Z ło ty  (za  100 zł.) 379.
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P o l s k a ,  p l i e m e y  a  p o k ó j
S p ra w a  'tAAderdz w P ru s a c h  

\A’sch o dnieli, rew elac je  o porozu ­
mieniu armii n iem ieckie j  z o rg an iza ­
c ja m i  od w e tow em i i d o s taw a ch  w o ­
jennych dla RfrsjjŁ sowuecki-ęu a z a ­
razem  AYiznawiane w ciąż  ataki na 
nasze  g ran ice  zachodnie —  w y w o ­
łują ż i  w e  zaniepokojenie on-iPiil p o l­
skiej,

W h re w  oczekiw aniom , stosunki j 
z naszymi sąs iadem  zachodnim  u le­
g ły 'o s ta tn io  w idocznem u n a p rę ż e ­
niu, co dzieje się z ujm a dla obu 

■ S tro n ,  a  z a razem  nie przfestaje być 
p o w a żn ą  p rzeszkodą  ay u rzeczy -  
wisLiu’eiiiu

trw ałej pacytikacji Europy’.
To w szys tko  sk łan ia  nas do rzeczo- 
a\ ego- i rze te lnego  rozAvażeiva" raz 
jeszcze ca łeg o  problem u Od Lo- 
c a rn a  p a ń s tw a  koalicyjne, zAYątpiw- 
szy  o  celowości sAvej do tvchclzaso- 
Avej polityki, czynią  co  m ogą. ażeby  
na noAvych p o d s taw a ch  oprzeć  w z a ­
jem ne w spó łżyc ie  z  Niemcami, 
w c ią g a ją c  je na praAcach rÓAArinych 
do  w s p ó łp ra c y  trąd! L u d o w a  pokoju 
św ia ta .  Ten wielki, cel. k'tórv s k ło ­
nił ró w n ie ż  i P o lsk ę  do poparcia ,  
■nie b ez  ofiar ze Śwajł s trony ,  umo- 
AA'y a v  Locarnóć nie m oże b v ć  jed­
n a k  osiągn ię ty , g d y  o k ro k  naprzód  
nie p o su w a  isie 

spraw a porozum ienia polsko-nie­
m ieckiego.

Z gadzając  się z tam, że prz,CAvaga 
m ili ta rna  nie jest dziisiat p o d s taw ą  
na k tó re j  op rzeć  się m a s to su n ek  do 
„ 'zw yciężonych1', P o lsk a  do m ag a ła  
się s ł u s z n i e / a b y  pokój zagAvaiarnto- 
a a u u k ) tak  sam o

nad W isła, 
jak nad1 R enem , ab y  L iga NarodÓAY 
zabezp ieczy ła  nas  p rzed  a g re s y w n e -  
mi. dążeniam i, z k ió rem i nie kry je  
•się A vie lka  część  opinii niemieckiej. 
Niezależnie od tego P o isk a  szuka ła  
A V c ią ż  dróg, prow ad zacv ch  b ezp o ­

ś r e d n i o  do, upragn ionego  celu.
T ym czasem  ro k o w an ia  handlo­

w e  s tan ę ły  na martAvymi punkcie, 
a  n ieopa trzne  Avystąpieniia ze s t ro n y  
Niemiec spraAviają, że b ez rad n ie  
opuszczać  m u sz ą ,  r ę c e  tym , k tó rzy  
przeciwstaAviającl.>ie u nas w ła s ­
n em u  nacjonalizmow i, p ropagu ją  
ideę zWiżenia i wrsp ó lp racv  m iędzy-  
narodoAV-ej. Dt> nicli przecież  nale­
ż y ;  o b ecn y  k ierow nik  polityki z a ­
granicznej, k tó ry  zm uszony b y ł  w  
m ocnych  słoAYach p o d k re ś l ić1 igrani- 
oe naszej ustępliwości. 'ô  tern pow ńi- | 
na dobrze w iedzieć Europa, iak 
duch panujący jeszcze ay Niemczech, 
k t ó r y  pragnie AYyzyskać uiaAAnioną 
s łabość  koalicji, b y  u d e rzy ć ,  czy 
z a s tr a s z y ć  Polskę, uniem ożliwia 
p race  nad pokojem. On to soraAAia, 
że rozbrojenie m o ra ln e  i materialne- 
jes t  w ciąż pieśnią p rzyszłości ,  a na- 
r a z :e AYraca się do s ta ry c h  m etod  
dyp lom atycznych , sojuszów rów no- 
Avagi, do

„nokoju zbrojnego", 
k tó reg o  epilogiem! już raz  była 
s tra sz liw a  Avoina św ia tow a.

0 's tre  ak cen ty  w mowie p. mini­
s t ra  Zaleskiego, p rz e s trze g a jące  
p rz e d  podobinemi konsekwencjam i); 
bynajm niej  nie b y ły  skieroAvane 
p rz e c iw  idei porozum ienia po lsko- 
niemieckiego-' ani przeciAA'" ca łem u 
n arodow i niemieckiemu. Z dajem y  
sobie.sprawę,- AvbreAv n asz y m  nac jo ­
nalistom , żc nie esa łe  spo łeczeńs tw o  
n iem ieckie przepojone jest tv m  

zabóiczym  duchem od w etow ym  
i wrogim  naszej państw ow ości. 

Rzeczyw istość bcw;iem p rzeczy  te­
mu. zarysoAvujac różnice m iedzy  obo­
zem militarystyczłio-szowiiiiistycz- 
n \m .  a  dem okra tycznym , pacyfi­

s t y c z n y m .  S o c ja l is tycznym , współ- 
r /e śz y eh  Niemiec. D oceniam y jego 
akcję, k tóra  dem asku je  i paraliżuje 
poniekąd przeciAvnika' ham uje  jego 
zap ęd y  '-wojownicze. W y b ó r  p re zy ­
denta Hindenburga, przesmvanie się 
rządów na nrawo, w skazuje jednak, 
że większość narodu  niemieckiego 
popiera laeze.i politykę nacjonali­

styczną,. Ten fak t nieAvątpliw'y zmu

sza  nas do większej czujności i s t a ­
wia wciąż pod wielkim znakiem z a ­
py tan ia  możliwość ułożenia się s to­
sunków'’ z Niemcami. Możliwość tę 
u trudnia  p rzy tem  jeszcze jeden m o­
ment, k tó ry  należy  podkreślić z c a ­
ła  moca. Jeżeli tak  trudno jes t  zna*, 
leźć drogę ugody  z obozem nac jo ­
na lis tycznym  Niemiec, czyz  nie d a  
się zbudow ać mostu porozumienia z 
Niem cami nowem i, republikańskiemi 

i p acyfistycznem i?
W  laszein przekonaniu jest to m o­
ż l iw a  ale pod pew nym  warunkiem., 
W  -obozie tym  s ły szy m y  w raz  z gto- [ 

'sairu potępienia odw etow ych i a g re ­
sywnych’ dążeń nac jonalis tycznych, 
o „pokojowych tendencjach" rewizji 
n aszych  gran ic  zachodnich, albo 
o „koniecznościach" ekonomicznych 
Niemiec, k tó re  rzekom o nie mogą 
znieść tych  granic. C zy  istotnie t a ­
kie stawianie sp raw y  s łuży  dziełu 
pokoiu, wątpim y, sądz im y raczej, że 
wbrew intencjom działa ją  one na 
ko rzyść  wręcz przeciwnych dążeń.

Gdzież bowiem mówić mozria o po­
kojowej dyskusji  nad granicami, 
k tóre uw ażam y

za nienaruszalne?
I jeśli u w a żam y  za nienaruszalne, to 
nie przez d o k try n e ry zm  i zach łan ­
ność. P o lska  w skrzeszona  została  
do życia państAvowego, opierając się-,: 
na zasadzie  samośtanoAvie:nia n a ro ­
dów, zasadzie, której nie wolno dziś 
kwestionow ać. O na s tała  się dla 
Polski jak  wielu innych, k ra jó w  ■— 
jedna z pods taw  bytu  niepodległego. 
Lojalni •• dem okraci ' n iem ieccy  po­
tw ierdza ją  to, co niedawno ośw iad ­
czył w  cżasie swego pobytu yv P o l­
sce, p rezyden t  parlam entu  —i socja­
lista Lochę, żc

P om orze jest polsikie.
Jak że  móże P o lsk a  zgodzić się na 
„rewizję" sw ych  granic (a  właśnie 
chodzi ;o t. zw. ko ry tarz) ,  co w kon­
sekwencji mogłoby, że się tak  w y ­
razim y doproAvaazić do „rewizji" 
nąszego istnienia

(Dok. nast.) Es.

Wę rzy i Słowacy zwalczają kartele
W ęg iersk ie  ko la  rolnicze dom aga- 

ia  sie od rządu  w y  dam a specjalne) 
u s ta w y  kartelow ej, k tóra  bylałrĄ  
w zorow ana  na podobnej ustaw ie c ze ­
chosłow ackiej. A g ra rja sze  w ęg ier­
s c y  w ska zu ją  na to, że  w  czasie 
ogólnego k r y z y s u  gospodarczego  po ­
w sta ło  na W ęg rze ch  ponad 100 
zw ią zk ó w  ka r te lo w ych , co spraw iło* 
że  ja ka ko lw iek  konkurencja  na r y n ­
kach  w ew n ę trzn ych  je s t ciziskii nie-' 
m ożliwa, Do n a jsiln ie jszych  ka r te ­
lów  w ęgierskich  należą w chwil: 
obecnej: karte l p rzem y s łu  h u tn icze­
go, dalej kartele , że la zn y  i cu kró w n ! 
c zy . W  kolach ska rte lizo w a n ych  
p rzem ysło w có w  akc ja  agrarjuszy- 
w ęgierskich  w yw oła ła  zrozum iałe  
zaniepokojenie, g d v ż  nie w iadom o  
takie s tanow isko  w spraw ie te j z a j­
m ie rzad  

R ów nież producenci buraków  cu ­
kro w ych  południow ej S lo w a c zy zn y  
postanow ili u tw o rzy ć  specjalna o rga­
n izacje, k tó ra  chronić ich m a  od 
szkó d  w yrzą d zo n yc h  plantatorom  
buraków  cukrow.Uch przez kartel 
cu kro w n iczy . Do rw wei organizacji

m aja p rzys tą p ić  w s z y s c y  producenci 
buraków  cu kro w ych  południow ej S ło- 
w a c zy zn y . C złonkow ie organizacji 
zobow iązani bada postępow ać soli­
darnie wobec kartelu  i zaw ierać  
tra n za kcje  jedyn ie  na podstaw ie p rzez  
organizacje za tw ie rd zo n ych  w y ty c z ­
n y c h :

C zy  rzad nasz nie powinien zw ro ­
cie w iększe j uw agi na działalność  
n a szych  ró żn ych  kartelów ? C zy  
działalność tru stó w  i s y n d y k a tó w , 
w yw o łu ją cych  z w y z k e  cen nu ty, we  
g la , cukru, d ro żd ży  i t. p. nie pow in­
na b y ć  na leżyc ie  zrew idow ana p rzez  
rząd?

C z y ż  trzeba przypom inać, że  A m e ­
r y k a  już  w r. 1R90 ogtosila s iy n n y  
Sherm an-A ct, ogran icza jący dzia ła l­
ność trustów , a obecnie* w szy s tk ie  
państw a, a osta tnio  C zechosłow acja  
wydały* w  tej spraw ie specjalne  
u sta w y .

U n a s ,'szu ka  sie źródła  d ro ży zn y  
av cenie w o d y  sodow ej lub b u łk i, 
u nie zw a lcza  sie je j u sam ego żró- 
d ’a —  w działulności trustów .

W  świecie rzem ieśln iczym  je s t s z e ­
roko om aw iana spraw a k re d y tu  rze­
m ieślniczego, k tó ry  m obecnej chwili 
je s t z b y t

w y so k o  oprocentow any  
W obec tego w ysu w a n a  je s t ko ­

n ieczność grun tow nej rew izji w arun­
kó w  na jakich  sa udzielane k r e d y ty  
rzem iosłu.

W  czasie, g d y  te k r e d y ty  zo s ta ły  
udzielone na sk u te k  d ec yz ii P. W i­
ceprem iera Bartla , stopa  procentow a  
16% w  s to su n ku  do ogólnej s to p y  
d y sk o n to w e j 20%_ i 23% : b y ła  is to t­
nie n iska  i k re d y t ten b y ł udzielony  
na w arunkach  u lgow ych. W  chwili 
obecnej jednak, g d y  B a n k  P olski 
oraz ry n e k  o b n iży ły  znaczn ie fistopc  
oprocentow anie to s ta ło  sie zb y t  © §- 
sokie  wobec \ czego  w ska za n e  jest 
obniżen ie  s to p y  procentow ej k r e d y ­
tu dlu. rzem iosła  n a jw y że j do  

12% w stosunku rocznvm . 
R ów nocześn ie zachodzi konieczność  

usunięcia zbędnego pośrednika, ja ­
k im  p r z y  udzielaniu tych  k re d y tó w  sa 

banki akcyjne.
P. K. O. w inno podobnie ja k  ka sy  

oszczędnośc i w N iem czech  i Austrii, 
udzielać k re d y tó w  bezpośrednio  

instytucjom  spółdzielczym  
rzem ieślniczym  

bez udzia łu  g w a ran ta  w  rodzaju  
B anku  Zw . Spót. Z a ro b ko w ych  lub 
B a n kó w  Spó łdzie lczego  i P r z e m y ­
słow ców . k tó re  nobieraia za  to  aż 

2;M% prowizji.

mmmm

t r a t y  n m
co je szcze  w iecej podw aża  ten k re ­
d y t.

P. K. O. m usi sam o za jąć  sie roz­
działem  k re d y tu  po kra juD bez ucie­
kania  sie do pośrednictw a in s ty -  
tu c y j do tego p rzez  nikogo nie upo­
w ażnionych , ja k  np.

C. T. Rzem.
R o zu m iem y, że  w ładcom  P. R. O. 

naitepiej d o gadza  odseparow anie śie 
od rzem iosła  i oddanie sw e i kompe'- 
tencji za p rzy ja źn io n ym  bankom , i po 
l i ty c zn y  p i  przyjacio  'o m .

L ecz  p rzyp u szcza m y , że  P ocztow a  
Kusa O szczędności, jako

patronka oszczędności. 
nic m oże b y ć  sprow adzono ty lk o  do 
roli biernego w idza  — m usi 

organizow ać i szukać źródeł 
oszczędności. 

a nie b yć  ty lk o  kasa, zasila jąca ban­
ki a kc y in e  i zw ieksza ia ca  ich  z y sk i.

O rganizacje k re d y to w e  rzem ieśln i 
cze  sa z b y t  silne, aby  ich ta k  m ożna  
było  lekcew a żyć .

W ładzę ;, R. K. O. w inny zorgani­
zow ać oddzie lny  dział k redy tu  dla 
rzemiosła, albo jeżeli tego zrobić nie 
potrafią, ustąpić m iejsca ludziom , 
k tó r z y  m ają  na

oku tylko dobro kraiu i rozw ój 
i oszczędność.

D zięki bow iem  d o tych cza so w e j b ez­
czynność, P. K O. k r e d y tv  nie tra ­
fiają clo rzem iosła. lecz są udzielane  
na terenie W a rsza w y  np. ró żn ym  
spółkom  akcyjnym , sklepom  galan­

teryjnym  i t. d .

R Z E M IO SŁ O  o c z e k u j e  n i e c i e r ­
p l i w i e  N A  O G Ł O SZ E N IE  U S T A ­

W Y  P R Z E M Y S Ł O W E J  
J a k  dow iadu jem y sie ustaw a p rze­

m y sło w a  zna jdu je  sie je s zc ze  iv Ra 
dzie  P raw niczej, lecz będzie już  
w kró tce  w niesiona m  R ade M ini­
s tró w  i opublikowana.

CaleL rzem iosło  oczeku je  z  niecier­
pliwością zadekretow an ia  tej n ie s ły ­
chanie w ażnej u s ta w y  i m a nadzieje, 
że  u ka że  sie ona ju ż  tv pierw szej 
połowie bieżącego m iesiąca

Ulilaii bil;-fi i maktyn
B a NK Z W i A ZK U  S P Ó Ł E K  
Z A R O B K O W Y C H  W  R O LI 

D O B R O C Z Y Ń C Y .
A b y  ośw ietlić, ja k  iv p ra k tyce  

w yglądu udzielanie k re d y tó w  przez  
B ank Z w ią zku . p r zy ta c za m y  n a stę ­
p u jący  fa k t a u ten tyc zn y .

Do D yrekto ra  banku p. Hofmana, 
zw rócił sie przedstaw iciel spó łdzie l­
ni „B a n k Łow icki ‘ z  prośba o p r z y ­

znanie m u kredy tu  tv  w yso ko śc i 50 
ty s. z ło tych .

W  odpow iedzi p. d y re k to r  zażu  
dal zdeponow aniu  papierów  w arto ­
śc io w ych  za  1001 tys. zł. odpow ied­
nich .tgw arancyj i w eksli.

T rzeba  b y ć  isto tn ie w yso ce  n a ­
iw n ym , aby  p rzyp u szcza ć , że  sp ó ł­
dzielnia, posiadając 100 ty s . z ło tych  
lokow ałaby je  w nic nie p rzy n o szą ­
cych  w alorach, a potem  ubiegała sią
0 drogi kred yt...

O to ja k  w yg lądu  iv p ra k tyc e  d o ­
broczynna  akc ja  B anku  Zw iązku , 
k tó ry  woli widać sum  obracać k re ­
d y ta m i niż je ro zp o życza ć  sp ó ł­
dzielniom .

RZAD ODEBRAŁ KONCESJE  
BANKOW I CENTRALNEMU  

W  POZNANIU.
A co będzie z  Bankiem R zem ieślni­

czym ?
R ad a  ministrów" na ostatn iom  

SAYem posiedzeniu uchw aliła  ode­
b rać  koncesję  B ankow i C en tra ln e ­
mu Aw/iPozuaniu.

UcliAYała p-owyższa 'zapadła n a  
sk u tek  Avniosku m in is te r s tw a  s k a r ­
bu k tó r y  s tw ierdz ił ,  ze B ank  C en ­
tra ln y  udzielał kredytów" bez  za b e z ­
pieczenia, d a w a ł  pożyczki cz łonkom  
R ad y  i (t. p.

A czem u  Min, S k arb u  d o ty ch cz as  
nie za in te re so w a ło  s-ie B ank iem  
R zem ieśln iczym  w  Łodzii i g o sp o ­
d a rk ą  jego z a rz ą d c ó w ?

--------o-------

liJ'oiy taoioTitli w
O sta tn ie  s p ra w o z d a n ie  n iem ieck iego  min. 

p r ą c jg o  s tan ie  bez ro b o c ia  z az n a c z a ,  iż jw sku-  
tek  sezo n o w eg o  p o g o rsz en ia  M d  ry n k ó w  
p r a c y  — liczba b e z ro b o tn y ch ,  p o b ie ra ją c y ch  
zas i tk i  r z ąd o w e ,  w z r o s ła  w  c iąg u  os ta tn ich  
14 dni o 278 tys.  hidzi.

Berliński  „Vorv. a r t s " ,  z am ie sz c z a ją c  po ­
w y ż s z ą  in fo rm ac je  min. p r a c y  z an w a z a ,  że 
s p ra w o z d a n ie  min. p ra c y  je s t  f a łszo w an iem  
f a k ty c z n e g o , s ta n u  r z e c z y  i b a łam u cen iem  
opinjŁ.pnbliczriej. W z r o s t  bez ro b o c ia  nie ma 
nic w spó lnego  z sez o n o w em  p o g o rszen iem  

■*sR r y n k ó w  p r a c y ,  g d y ż  tego rodz-aju po ­
g o rsz en ie  o b jąw ia  się z a z w y c z a j  w l is to­
padzie.

T y m c z a s e m  w  l is topadz ie  u. r. w z ro s tu  
bez ro b o c ia  nie z a n o to w a n o .  K lęska  b e z ro ­
b o c ia  z ac z ę ła  się  w  grudn iu ,  w k tó r y m  to 
m iesiącu  u t rac i ło  p ra c ę  400' tys .  robo tn ików .

T a k  g w a ł to w n y  skok  bezroboc-ia jest 
o c z y w is ty m  do w o d em  p o w a żn e g o  p o g o r-

l .s ze n ia  się  ogó lnej  sy tu a c j i  g o sp o d a rcz e j  Nie­
miec z  jednej  s t r o n y  w s k u te k  z akończen ia  
s t r a jk u  w ę g lo w eg o  w  Anglji i odpadn ięc ia  
w sk u te k  sp ad k u  konsum eji  w ew nętrzne j
1 zm nie jszen ia  Się eksp o r tu ,  w ydatki, sk .irbu 
p a ń s tw a  na t. zw. p r o d u k ty w n e  w pa rc ia  
b e z ro b o tn y ch  są  o lb rzym ie .  N a  rok  1927 
p re l im in o w an o  200 nfitj. m a re k  z ło tych .  
K w o ta  ta  jest  n i e w y s t a r c z a j ą c a /  to t-ż. 
, ,V-or\varts“ , d o m a g a  się  no w y ch  k re d y  łow­
n a  budow le  p a ń s tw o w e  i s a m o rzą d o w e .
k O g ó ln a  l iczba  bezro b o tn y  cli w Niemczech 

W ynosi obecnie z g ó rą  2 m ilio n y  osób, za- 
ry je s trm ru n y c h  u rzęd o w o  i pobit ra ią e y c h  
z a s iłk i

•lak w i d ż i n n  p o ło ż e n ie  w N ie m c z e c h  je s t  
b. p o w a ż n e  i o w ie le  g ó r ś ż k  od  t iaSŹego. 

— -
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Jak czczą pamięć J. Kilińskiego
w  K rakow ie

Pułk. L Kiliński musi mieś pomnik w stolicy

Dn. 28 s ty c zn ie  h. r. p rzypad ła  
10S rocznica śm ierci Jana Kilińskiego.

Z racji tej w  K rakow ie odbyła  s ic  
podniosła u ro czy sto ść  św uulczaca, żc 
m ieszcza ń stw o  kra ko w sk ie

czci w ięcej bohatera narodow ego  
niż stolica —  

k tóra  w ysw o b o d ził z  rak M oskali.
Obchód u rzą d zo n y  dla uczczenia  

pam ięci Jana K ilińskiego, szew cu  
z  zaw odu  i pu łkow nika  20 pp. h 
wojska, polskiego oraz członka  R a d y  
N arodow ej za  cza só w  K ościuszki 
je s t n ieste ty , n a jlep szym  probierzem  
dużego  za in teresow ania  sic sp ra w a ­
mi spolecznem i i pielęgnowania tra ­
d yc ji p rzez  rzem ieśln ików  k ra k o w ­
skich .

W  sobotę dnia 29 uh. m . o godz. 
10-tej rano w  kościi te 0 0 .  D om ini­
kanów  odbyło  sie u ro czy ste  nabo­
żeń stw o  żałobne za  spokó j d u szy  
ś. n. Jana K ilińskiego.

W  środku  prezb iterium  kościoła  
0 0 .  D om inikanów  ustaw iono w  po ­
w odzi św la te t j zieleni ka ta fa lk  
a na trum nie w idniała koniederutka . 
P rzed  ka ta fa lk iem  na p lu szo w ym  ta - 
boreciku zło żono  szable pułkow nika  
i in syg n ia  cechu szew ców . —  W a rte  
honorow a kom  ka ta fa lku  pełnili 
żo łn ierze w  hełm ach. P o  obu '•s tro ­
nach przezb iterjum  zasiedli w  s ta l­
lach przedstaw iciele  w ku lz  z  w o je ­
woda D arow skim  nauczcie oraz Ye- 
prezen tan t w ojskow ości, pik. K o- 
srrzewski\-Ą w eterani 1863 roku ze 
sztandarem , prez. Izb y  rękodzie ln i­
cze j K osobudzki z  w iceprezesem  
Królem , m ajstrow ie sze w sc y  z  cecli- 
m isirzem  Tasi mkim na czele.. G łó­
wna naw e w ypełn ili uczn iow ie , 
szew scy . O godz. 10-tej w y sze d ł ze  
m sza  żałobna  tv a sys ten cn  ducho­
w ieństw a  O. C y r y l  m agister now i­
cjatu. W  czasie  nabożeństw a  chór 
j l a s h ć A  w yko n a ł szereg  pieśni ż a ­

łobnych. Pó za  tem  zo s ta ł zorgan i­
zo w a n y  u ro c zy s ty  poranek ku  czci 
pamięci. Jana K ilińskiego. u rzą d zo n y  
staraniem  T ow . m a jstrów  szew skich . 
j |  niedziele clnia 30 h. m. o godz. 11 
przed  południem  w un iw ersytec ie  J a ­
giellońskim . Na program  z ło ż y ły  
s ic : S łow a  w stepne cechm istrzu  p. St. 
7 osieckiego, o d c zy t o Janie K iliń­
sk im . prof. M. Dubieckiego, c h ó ry . 
deklam acja , oraz produkcje m u z y c z ­
ne (p. T u ka tsch  skrzyp c e , p. Dec — 
wiolonczela, p. Hof f man fortepian  
i śp iew  urt. op. p. M śc iw o jcw skH . 
A  cóż na to  pow iedzą  s ze w c y  war- 
s z a w s c y ?>'$■

C zte ry  lata ju ż  itp lyw aja  od chwili 
pow stania  \v sto licy  kom ite tu  budo­
w y  pom nika  w odzow i rew olucji 1794 
r. bohaterow i m ieszcza ń stw a  w a r­
szaw skiego ,

.Janowi Kilińskiemu 
Zebrano w praw dzie 4.426 zł., w a ­

gon cem entu  i 1.310 kg . m ied zi, lecz 
w s z y s tk o  to g d zieś  le ż y  w lamusie, 
a n ik t ste nie tro szc zy  o ogłoszenie  
konkursu  na pro jekt pom nika, ani 
ponaglenie M agistra tu  w a rsza w sk ie - 
go, aby  w y zn a c zy ł

R ynek Starego Miasta 
na m iejsce poil posag bohatera na- 

' rodow ego.
I M agistra t chce bow iem  kon ieczn ie ’ 
I um ieścić pom nik „buntow nika  “K iliń­

skiego  na Z apiecku lub P iek ie łku ' 
a ko m ite t budow y pom nika  czeka  
cierpliwie, aż - k to ś  za  niego ten 
pom nik  w zniesie  ■■

Ja k  fam a głosi obecny s ta rszy  ce­
chu szew có w  za c iek ły  m onarchista, 
tw ierdzi rów nież, że  K iliński byt 

w yw rotow cem , dokona! zamachu  
na legalna w ład ze królew ską

i ze powinien b yć  uw ieczn iony w ła ­
śnie na P iekie łku , gdzie  ongiś palono 
czarow nice...

Jed n a k  opinja publiczna nie m oże  
sie z  takim  stanem  rze c zy  pogodzić  
i w zyw a  D epartam ent S z tu k i K ultury  
a b y  pobudził ko m ite t łm dow y pom  
tuka J. K ilińskiego do euegiczn iejszej 
działalności, albo aby  .go rozw iązał 
i pow ołał do ży c ia  n o w y  kom itet.

Tertium non datur...

 ♦ —

5po*kanie KiHńskisgro 
z Napoleonem I

120 lat temu
W  Nr. 3-m  “Ś w ia tu " z  r. 1912 Jznujdiiie-  

m y  c ie k a w y  a r t y k u ł  zn a n e g o  h i s to r y k a  n a ­
s z e g o  A le xa n d ru  K ra u sh a ra  />.t. , J a n  KUi isk i  
p rz e d  c e s a r ze m  N a po leonem  w  r. l S 0 7 - y m '‘.

... O k a zu je  się , ż c  p o d c z a s  p o b y tu  c e s a r za  
F r a n c u zó w  w  W a r s z a w i e  o w eg o  ro k u  p u ł ­
k o w n ik  Jan  K ilińsk i  w r a z  z d w o m a  s y n a m i  
w y s z e d ł  na  sp o tk a n ie  Im p era to ra ,  d ą żą c e g o  
na  r e w ie  w o jsk  i poda!  m u  nu  m o r  ja! , nr k t ó ­
r y m  po leca ł  N a p o leo n o w i  us ług i  Swoje,  o ra z  
s y n ó w ,  o ra z  o f ia row ał  m u  d w ie  c h o rą g w u  
20-go p u łku ,  k tó r y m  ongiś  d o w o d z i ł .

C e sa rz  ła sk a w ie  p rzy jcd  na  m o r  ja t  i obie­
ca ł  dać  mu odpow iedź ,  a na dru g i  d z ie ń  s iar -  

| s z y  s y n  p u łk o w n ik a  Francijsżęk zo s ta ł  p r z y  
| j ę t y  d o  g w a rd i i  cesarsk ie j .

C iek a w e  to  w sp o m n ie n ie  p o d a je m y  d z i ś  
z  o k a z j i  ro zb u d ze n ia  w  osia ln ich  c za sa ch  
o g ó lnego  za in tereso w a n ia  postac ią  p u łk o w n i ­
k a  Kilińskiego.

Pionier polski
Z osta tn im  drwom ubieg łego  m ie ­

s iąca  upłynęło  lat sto osiem od tej 
godziny, k ie d y  z m a le j  kam łenicaki 
p rz y  u licy  D unaj Szeroki,  w y p r o w a ­
dź om o na cm en ta rz  p o w ą zk o w sk i  
zwłoki, p rz ed w cz eśn ie  zgas łego  b o ­
h a te ra  m ieszczań s tw ą^ o łsk ieg O 1, Ja  
n a  KilKńskiego, szcwca-pułkowuilka .

M oże  na azńsiie p rz e to  bedziie,, g d y  
p o s ta ra m y  się p rzy p o m n ieć  n aszy m  
czy te ln ikom  nieco sz c z e g ó łó w  z je­
go życia.

Jan  Kiliński! u rodz ił  «ie w  3 uze- 
m esznie , w  r. 1760, iako syn s ta re g o  
m ieszczańsk iego  rodu. W  m łodocia­
nym  już w iek u  jako fach sw ó j  w y ­
brał s ze w e tw o  i po  d łuższe j [prakty­
ce, jako d o sk o n a ły  rzemieślnik, 
pnzyibył do W a r s z a w y  szu k ać  lep ­
szej k a r jć ry .  W krótcefV zasłvnął w  
sto licy  ze sw e j  biegłości1. W a r s z a w ­
skie elegantklil w p ro s t  z a s y p y w a ły  
n o w eg o  m istrza  zam ów ien iam i.

M iody  i p rz y s to jn y  m ajs te r ,  p rz y -  
t e m  n iepow szednio  eleganęlkk ulbra­
n y  z a w s z e  w  str6.it połskii. k tó r y  mi - 
le w id z ian y  b y ł  w o b e c  ów czesnej,  
p rzy ję te j  p o w sze ch n ie  m o d y  f ran ­
cuskiej,-; zdoby ł  sobie zn a czn y  m ir 
wśródl ce ch o w e j  braci! i w p rę d cc  
zo s ta ł  w y b r a n y  s ta r s z y m .  P e łen  h u ­
moru i dow cipu  zy sk iw a ł  sobie 
z  k a ż d y m  m ies iącem  ,'liicz.niciszą kl!i- 

* jeutellę, to te ż  nic dlziwnego. że już ' 
w  drugimi roku p o b y tu  w  stoiliiicy 
uciułał sobie znaczn ie jsza  sum kę 
i  w te d y  ożenił s ię  z pe łna  cnót p a ­
n ienką Marjamną R ucińśka  z C z e r ­
w ińska.

B y ło  ro m a łże ń s tw o  dobrane, 'Zgo­
dne, s ta ropo lsk ie .  Uboje p ra co w a l i  
uczciw ie i; odkładali  za ro b io n y  
g rosz . N iezadługo w iec  w id z im y  
m ło d eg o  m a js t ra  kamienilczinikiem, 
w łaśc ic ie lem  d w ó c h  d o m ó w  przy 
ulicy Dunajl S zerok i.  W  iedlnym 
z  nw h mi.eśsił się w a rsz ta t ,  w  d ru -  
■gliim m ieszka li  Kiblńscy.

Los więc do s ta teczn ie  b y ł  z a b e z ­
p ieczony , tak  dlla m a łże ń s tw a ,  jak

/

ej demokracji
ir-dla c z w o rg a  dzieci. Ale iuż w ó w ­
czas  poczę ła  tę tn ić  w  Kilińskim 
k re w  polsk iego  patrjo ty . Był szc ze ­
rym  Polak iem . D obro  N arodu  p rz e d ­
k ła d a ł  nad w sz y s tk o .  ldrfę? za 'p rzy­
k ład em  wielkich ro d ó w  o a try c ju -  
szow skich, k tó ry ch  s ław a  do dziś 
d n ia  zak lę ta  jest w  rnurach  S ta re j  
W a rs z a w y ,  -śladem G izó w  i B a -  
ryczlków,' B u rb ach ó w . c z y  w re szc ie  
z  k s iążęce j  kr w? id ą c y c h  F u k ie ró w , 
Kiłińśiktii o d d a ł  s ię  s p ra w o m  O jczy ­
zny .

B y ł w te d y  -czas t rw o g i .  Na g m a ­
chu  R zeczypospolite j od  fundam en­
tó w  az do szczy tu  z a z n a c z y ły  się 
igifębokie ry sy .  T rz e j  saisiedzi w ro ­
g o w ie  z, t rz e c h  stron  ^czyhaM ' n a  
zgubę Poiskil. W  stolicy, tuż pod bo- 

■kliiotn n iedołężnego m onarchy , s ie­
dz ia ł  i rządz ił  sam ow ładn ie  w y s ł a n ­
n ik  Im p e ra to ro w e i  P ó łnocy .  Jed n o ­
cześn ie  z dalekie j Francji,  ogarn ię te j  
p o ża rem  rewolucji, d o la ty w a ł  sze ­
rok i1 wliew, n io są c y  now e. nieznane 
d o tąd  has ła  w o lnośc i . .1 rów nośc i 
i b ra te r s tw a .

W  takim  to czasie  Jan  Kiliński 
p rz y s tą p ił  do p r a c y  społecznej. Nie­
zadługo  p rz y s z e d ł  w ybucli p o w s ta -  
iniiiw Kiliński s ta je  sie najbzynnilfej- 
s zy m  z p a tr jo tó w . Z d rad a  h e tm an a  
O żaro w sk ieg o  ii'biisknpa K o ssak o w ­
skiego, k tó rz y  "wchodzą w  kon­
sz a c h ty  iz Igekstróiincm. g e n e ra łe m  
w o js k  m osk iew sk ich ,  iak 'również 
haniebne c z y n y  A nkw icza  i Zabiel- 
ły, p rzek u p u jący ch  z a  d u k a ty  Ififraji 
r a to ro w e j  sejm  g ro d z ie ń s k i  oburza  
go. Jed n ak o w o ż ,  majac w ro d zo n e  
poczucie ładu $ isprawiled|Kvości, Ki­
liński oca la  zd ra jcó w  od ro z s z a rp a ­
nia p rz e z  tłum, co  s ta ło b y  się n ie ­
chybnie, '-gdyby nie jego in terw encja .  
P rz e s tę p c y  zawilślil ina szubien icach , 
ale na  m o c y  w y ro k u  sadu. Nikt nie 
s ta n ą ł  w  ich obronlie. W ieceidila  for­
m alności niż z p rzek o n an ia ,  p ró b o ­
w ał w s taw ić  się  zą nimi król S ta ­
n is ław  August, jed n ak o w o ż  mie z d e ­

c y d o w a ł  się p o ręczy ć  za  zdrajców  
siwern s łow em , t a k  jdk tego żądał 
K iliński

W  krvvawc,iUva'lce iq w olność  R z e ­
czypospolite j  w p ły w y  Kilińskiego 
o s iąg n ę ły  szczyt.  Całe m ieszczań ­
s tw o  W a r s z a w y  u w a ża ło  go za je­
d y n eg o  w odza ,  ufało m u  bezg ran icz­
nie s pow olne było  k ażd em u  jego 
ro z k a z o w i  Z tego to m ieszczań s tw a  
z m łodych  rzem ieśln ików  z  eh łop -  
iCÓw-cizeladzli: w re szc ie  K ilń sk i
u tw o rz y ł  puł^'. M ó g łb y  .n a w e t  ufor­
m o w a ć  arm ję  ca łą .  Trzydzieści ' t y ­
s ięcy  zuchów  ze 'Wszystkich z a k ą t ­
k ó w  S ta reg o  M iasta ,  z, Powiśla-, 
w reszc ie  na tyęfez  P rag i zbiegło sie 
n a  apel. B y ł  ich w odzem  d u ch o ­
w ym , a w p rę d c e  s ta ł  sic i r z e c z y ­
w is ty m  dow ódcą,,  o t r z y m a w s z y  no ­
m inację  ha pu łkow nika .

Julljan U rsyn  Niemcewicz,, p oda­
jący  niezupełnie z re sz tą  h is to ry cz ­
nie ścisły  opis życ ia  i c z y n ó w  Kiliń- 

jskjlego, tak  piśże m ięd zy  minemi:
„C iek a w a  rzecz  by ła  w idzieć  pa- 

lfiićżórW n a s z y c h  z p ie rw szy ch  fami­
lii, lecz nie m ających  jak stopnie 
podoficerów  lub (Chorążych, z u sz a ­
now aniem  p rzy s tęp u jący ch  do p u ł ­
k o w n ik a  s ze w ca  i p y ta ją c y c h  się 
o ro z k azy  jego. T e i tem u podobne 
p r z y k ła d y  p ie rw sze  wyprowadziły 
do Po lsk i d e m o k ra ty c z n e  pojęcia*1.

I w  saind i rzeczy ,  op iera jąc  się na 
ca łe j  'aziałalnościii J an a  Kilińskiego, 
m o ż e m y  go  u w a ż a ć  za  ieduego 
z ipierwsżj/ch dem okra tów ' Dolskich, 
p ioniera  h ase ł  republikańskich , k tó ­
re dopiero dziś, po stu  p rzesz ło  la­
tach, z o s ta ły  w p ro w a d z o n e  w  życie .

W ów czas,  n ies te ty ,  p ie rw sze  w io- 
śńiane p o r y w y  polskiej, dem okrac ji  
z o s ta ły  zgniecione że lazn y m  butem  
n a jeźdźcy . Po zdobyciu  W a r s z a w y  
Jan  Kiliński w ra z  z w ielu innymi;'zo­
s t a ł  uw ięz iony . Z aw leczono  go aż 
do P e te r s b u rg a .  S p ra w a  N arodu  zo­
s ta ła  p o g rz eb an ą  na ca łe  stulecie. 
Wódz; m ieszczań s tw a  polskiego p o ­
w róc ił  do  kraju, lecz był już tak  d o ­
szczę tn ie  zubożony, w y d a w s z y  c a ­
ł y  m ają tek  d la  d o b ra  O jczyzny, że

m usia ł  z a tr z y m a ć  sie w  W dnie. T am  
jął się znów rzem iosła  i takim  sp o ­
sobem  zeb ra ł  sum ę po trzebną n a  
da lszą  drogę do  W a rs z a w y .  J

Za cz a só w  K s ięs tw a  W a rsza w  - 
skiego, w  r. 1811, w  c iągu  k ró tk iego  
czasu, jednocześnie  prawne spo tka ła  
go 'Wielka rad o ść  i. o k ry ła  żałoba.

N a js ta rszy  syn Kilarskiego. F r a n ­
ciszek. z c h a ra k te ru  i; odw ag i p o ­
d o b n y  do  ojca, s zw o leże r  gw ard ji  
N apoleona I-go, w y ró żn i ł  sie b o h a ­
terskiemu czy n am i na w ielu  polach 
w alki i z rozkazu  cezara  o trzy m a ł  
stopień oficerski. G en era ł  W in ce n ty  
h rab ia  Krasiński w lasn o reczn em  
pism em  zaw iadom ił  o tem  oica. R a­
dość s ta reg o  p u łkow nika  nie m ia ła  
granic. Niedługo jednakże  zmroził ją 
sm utek . U m ar ła  s r  dniu 25 kw ie tn ia  
r. 1811 jego ukochana  i w id m a  m a ł­
żonka.

W  osiem  lat po jej zgonie p o d ąży ł  
do  g ro b u  i sam  pułkow nik. Zw łoki 
jego z łożono na cm en ta rzu  Dowąz- 
k o w sk im . Dziś jednak, po upływ ic 
z g ó rą  stu lat, n iem a n a w e t  śladu 
g ro b u  bohatera .  N ajeźdźcy  ze rw ali  
p am ią tk o w e  p ł y t y  z  napisami! Nic 
już nie w skazu je  m iejsca, .gdzie on­
giś z czcią złożono zw łok i s zew ca-  
pu łkow nika.

Ś lad  jego m ogiły  zaginał, ale nic 
zginęła  i  n igdy  nie zaginie w śró d  
n a ro d u  jako całości i m ieszczań s tw a ,  
jako tego  odłamu, z  k tó reg o  w y sz e d ł  
b o h a te r ,  p am ięć  jego czynów .

Z nam y życie  Kilińskiego i podzi­
w ia m y  je. W ielu  h i s to ry k ó w  pisało  
o nim, dla wielu l i te ra tó w  pos łuży ła  
za te m a t  działa lność szew ca-p u ł-  
ko w nika.

N a su w a  się jeszcze jedno pytanie. 
D laczego  do ty ch czas  nie zdoby to  się 
s ię  n a  uczczenie jego pamięci pom ni­
k ie m ?

R y n e k  staromiejski',  sei-ce dzie ln i­
cy, w  k tó re j  m ieszkał i działa ł Ki­
liński, c z e k a  n a  odpowiedni czy n o m  
b o h a te ra  pomnik z g ran itu  i spiżu.

Lei.
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KIEDY BĘDZIEMY MIEĆ BUDŻET  
MIEJSKI?

N a zebraniu Konwentu Seniorów 
w dniu 25 b. tu. ustalono konieczność 
uchwalenia budżetu najpóźniej do 
dnia 21 lutego. W  tym  celu R ada 
Miejska odbędzie siedem posiedzeń 
3, 7, 19, 14, 17 i w  razie  p o trze b y  
21 lutego.

Posiedzenia tc beda poświęcone 
budżetowi, w y jąw szy  pierwszego, na 
k tórcm  zostanie poddanych obradom  
kilka najpilniejszych spraw  bieżą­
cych. Dla rozpraw' na posiedzeniach 
p lenarnych  ustalono 28 godzin z w y ­
łączeniem czasu niezbędnego dla 
pi zamówień członków M agistratu .

U chwalono również,, iż red ag o w a­
nie referatów' pożądane jest możli­
wie krótkie i treściwe, głównie z uza ­
sadnienia p ro jek tow anych  poprawek 
i w niosków Komisyj.

Czas p rzeznaczony dla przemówień 
przedstawicieli poszczególnych kół 
radzieckich p rzeds taw ia  sie n as tę ­
pująco:

Koło Narodowe 12 godz. Klub P. 
P . S. 5%  godz. Koło Gospodarcze 
2Vi godz. Wol. Zrz. radu. żydów  
3 1J godz. Bund 1U  godz. Blok lud. 
żyd. 114 godz. Poale Sjon V> godz. 
Nar. Zw. Rob. Vo godz. P rzedst.  wt. 
nieruchomości godz. Nienależacy 
do kół x/2  godz.

Jednem  słowem bitych dw adzie­
ścia osiem godzin gadaniny.

Można to w y trz y m a ć  od biedy, ale 
czy  „gadu — gadu"  radziecka ulży 
nareszcie  w y cze rp an y m  podatnikom ? 

Zobaczymy...»

KONFERENCJA W  SPRAW IE  
USTAW Y PROBIERCZEJ.

Dn, 3 biin. o d b y ła  sie w  Min. P r z e ­
m y s łu  i Handlu pod p rzew o d n ie - 
kwem p. D y re k to ra  D ąb ro w sk ieg o  
n a rad a  w  k tó re j  wzięli- udział de le­
gaci rz em io s ła  z ca łe j  Polski.

Na konferencji t e j  'była o m aw ian a  
s p ra w a  ustaw y probierczei.

P rz e d s ta w ic ie le  M ałopolski i Kon­
gresówki! domagali sie zachow an ia  
u rz ęd ó w  prob ierczych ,  na tom ias t  
delegaci W ielkopolski i P o m o r z a  ż ą ­
dali zach o w an ia  d o ty ch czaso w eg o  
s tanu  rzeczy .  Jak  dow iadu jem y  się, 
u s taw a  będzie d ąż y ła  do u w zg lęd ­
nienia życzeń  p rzedstaw icie li  życ ia  
gospodarczego .

PROJEKT ROZPORZĄDZENIA  
O KOMUNALNYCH KASACH 

OSZCZĘDNOŚCI.

P ro je k t  rozporządzen ia  o k om u­
nalnych kasach  oszczędności ro z ­
pa trzo n y  został przez R adę  P ra w n i ­
czą. S p o d z iew an y m  jest, żc w p ły ­
nie do R ady  M in is trów  w  p o czą t­
kach rn. lutego.

PROJEKT INSTRUKCJI RACHUN­
KOWEJ DLA ZWIĄZKÓW KOMU­

NALNYCH.

Min. S p ra w  W e w n ę trz n y c h  opra- 
CoWalo projekt instrukcji ra chunko­
wej dla zw iązk ó w  kom unalnych. 
P ro jek t  uwzględnienia rów nież  i fo r­
mę i treść  księgi inw entarzow ej,  
o raz  sprawiozuauia rachunkow ego  
rocznego i uznania ra ch u n k ó w  za 
rzetelne, w k tórych  to spraw 'ach Mi­
nister S p ra w  W e w n ę trz n y ch  na 
podstaw ie  par. 11 rozporządzen ia  
P re z y d e n ta  z dn. 17-go cze rw ca  
1924 r. o obow iązku  i sposobie po­
k ry w a n ia  w y d a tk ó w  przez  związki 
komunalne, miął w y d a ć  szczegó łow e 

..rozporządzenia. W a ż n y m  szczegó­
łem projektu jest oparcie ra chunko­
w ości zw iązk ó w  kom unalnych  na 
podstaw ie  podwójnej buchalterji 
włoskiej., w zględnie am erykańskie j .

P ro jek t  przejdzie jeszcze przez 
sze reg  p lanow anych  przez  M inister­
stw o, konferencyj z udziałem p rzed ­
stawicieli związków'! sam o rząd o ­
wych.

N O W E  BARAKI DLA B E Z D O M N Y C H  NIE 
W Y S T A R C Z A JĄ .

Now o w y b u d o w an e  b a rak i  dla bczdom - 
Hych na Żoliborzu, w k tó ry c h  zam ieszka li  
bezdom ni ,  m ie sz cz ą cy  się  d o ty c h c z a s  w  ko ­
r y t a r z a c h  i p rze jśc iach  b a r a k ó w  p o w ą z k o w ­
skich,  są  już p rzepe łn ione ,  a ty m c z a s e m  do 
Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  
z g ła s z a j ą  się  nowe rz e sz e  b e zd o m n y ch ,  po ­
zbaw ione  dacii u nad g ło w ą  na m o cy  w y k o ­
n y w a n y c h  obecnie d a w n y ch  w y r o k ó w  s ą d o ­
w y ch .  W ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e  obliczają,  
że  takich  b e zd o m n y c h  w  c iągu  na jb l iższych  
dw u miesięcy  b ędzie  około  500. k tó ry c h  te­
r a z  już  n iem a gdz ie  umieścić,  S p ec ja ln a  
ko m is ja  pod p rzew o d n ic tw em  k ierow nika  Ił 
e k s p o z y tu r y  K o m isa r ia tu  R z ąd u  — p. F r a n ­
k ow sk iego  biedzi  się  obecnie  nad r o z w ią z a ­
niem tej s p r a w y ,  is tn ie ją  'dwie tendencje  w 
łonie k om is j i :  n a ty c h m ia s to w e  z w ró cen ie  się 
do odpow iednich  w ła d z  o- d a ls zą  ro zb u d o w ę  
lfa-ruków, lub um ieszczen ie  b ezd o m n y ch  w  
przejśc iac li  i w szy s tk ich  w o lnych  m ie jscach  

s to jącyc l i  b a rak ó w .

Akcja dożywiania bezroboczych

S ze re g  w y n ę d z n ia ł y c h  tw a r z y ,  pod a r ta  o dzież ,  m e n a ż k i  w ręka ch ,  p r z y p o m in a ją  
ja k b y  ,o b ra z k i  z  ż y c iu  o b lężonej  W a r s z a w y  iv r. 1915. A le  n ie s te ty ,  obraz i  k  jes t  d z i ­
s ie js zy .  T o  b e zrobo tn i  o c ze ku ją  w  ko le jce  p rzed  p u n k te m  ż y w n o ś c i o w y m  C ze rw o n e g o  
K r z y ż u  na sw ó j  s k r o m n y  obiad. T a k ich  p u n k tó w  jes t  więcej. Oliarlie in s ty tu c je  d o ­
b ro c zy n n e ,  ja k  iv czasie  w o jn y ,  lak  i teraz  o k u zu ju  w y d a tn a  p o m o c  r z e s z o m  n i e s z c z ę ­

ś l iw yc h .

U rzędnicy czy parjasi?
Czas już chyba podnieść mizerne pensje. - 

stratera-studenta.
Magistrat a buty sek w e-

Pod koniec ubiegłego roku różne 
zrzeszettia pra-c-o wri ikó\v> p ań s tw p - 
w.ych s ta ra ły  sie o uzyskanie  pod­
w yżki plac urzędniczych  w takim 
stosunku, aby  zdewaiuow aną pensję 
p rz y s to so w a ć  do sity nabyw cze j 
z r. 1925.

Ceł słuszny
był n iewątpliw ie. lecz osiągnąć go 
jest trudno, g dyż  dla udzielenia pod­
wyżki pensji urzędnikom, należało ­
by w yna leźć  jakieś now e źródła do­
chodów, a więc p rzed ew szy s tk iem  
podniesienie s topy  podatkow ej,  a te­
go znów

Rząd unika.
Od r. 1935 zdrożało  w szystko .  T e ­

go nie po trzeba  dowodzić . W y s t a r ­
czy spojrzeć  na cenniki i po ró w n ać  
je ź f irm ow ym i katalogam i z przed 
pó łto ra  roku. Z d ro ż ró -  nic tylko 
p roduk ty  spożyw cze ,  ale ii ubran ia  i 
obuwie i bielizna.

W y ż s i  u rzędn icy  jeszcze jako ta ­
ko dają sobie radę, ale posiadacze 
niższych' ran g  literalnie nic są w  s ta ­
nie sobie -i rod-ziiiom sp ra w ić  p rz y ­
odziewku, a częs tok roć

wprost cierpią głód.
Na początku  roku  ltb. daw ało  się 

zau w aży ć  pew ien  odruch niezado­
w olenia  w śró d  nauczyc ie ls tw a ,  k tó ­
remu skasow ano  różne dodatki za 
godziny n ad p ro g ram o w y c h  w y k ła ­
dów, w y c h o w a w s tw o  i t. p. Nad 
sposobami p rzeciw dzia łan ia  tej akcji 
oszczędnościowej' o b ra d o w a ły  ró ż ­
ne związki pedagogiczne. P o tem  
jednak w szys tko  ucichło.

Ale o ile chodzi o nauczycie ls tw o, 
sprawia’ m oże nie stoi tak źle, gdyż

nie należy zapominać, żc k o rz y s ta ją  
oni z d łu g o trw a ły ch  fery j i w akacyj, 
czego nie zna urzędnik, p rzy k u ty  do 
sw ego biurka w śród  codziennej, obo­
w iązkow ej pracy .

P rzy p u sz cza ć  przeto- należy, ’że 
sfery  miarodajne
uwzględnią słuszne żądania urzędni­

ków
i to jaknairyehlej, gdyż stan  m a te r ­
ialny p racow ników  p ań s tw o w y ch ,  
k tó ry ch  w szystk ie  możliwe zasoby 
w y c z e rp a ły  się. w sku tek  p rzec iąg ­
nięcia s truny  -oszczędności, jest 
wprost- rozpaczliw y.

W spom nieć  należy też o jeszcze 
jednej

kategorii pariasów .
Są nimi t. z w. s ek w e s t ra to rz y  m a­

g is traccy  i skarbow i, k tó rzy  re k ru ­
tują się głów nie z m łodzieży, p rze ­
d ew szy s tk iem  -oczywiście ak ad e ­
mickiej. Chodzi taki s e k w e s t ra to r  
p rzez  ca ły  dzień, b iega po w s z y s t ­
kich ulicach, gdyby  miał k ilom etro- 
m ierz  p rz y  sobie, w y k a z a łb y  za­
pewnie, że jest lepszym piechurem  
niż sam  Nur mi, a o trzym uje  pensji

sześć—siedem  złotych  dziennie.
T ego  zarobku chyba tuż i na żelo­

w anie podar tych  butów  nie s ta rczy ,  
a przecież p rz y  sposobie u rz ęd o w a­
nia sek w e s t ra to ra  jedna p a ra  obuwira 
długo nie po trw a .

Jeśli m am y wiogóle dbać o m ło ­
dzież akadem icką, to p rz e d e w s z y s t ­
kiem n.ie czvńm y z niej parjasów . 
Jeśli s e k w e s t ra to r  m a dzia łać  s p ra w ­
nie p rz y  napycham u m agis track ie j 
kasy , to niech mu M ag is tra t  da m oż­
ność choćby  od czasu do czasu za ­
łatać podarte  akadem ickie buty.

TEATRY WARSZAWSKIE
W  OSTATNIM TYGODNIU.

T e a t ry  w a rsz a w sk ie  w ostatnich 
■dwuch tygodniach  w y s tą p i ły  z- sze ­
reg iem  p rem ier.  Jedne  z .nich b y ły  
udane , Inne —  nieco mnie i. inne 
w re s z c ie —ca łk iem  chybione. Zm ie­
nił siię re p e r tu a r  w e w szy s tk ich  -tea­
t ra c h  z w y ją tk iem  N arodow ego, 
gdzie P c rz y ń sk t  ze sw oim  „Uśm ie­
chem  losu“ ściąga stałe publiczność, 
a sz tuka, po rusza jąca  z ta len tem  in­
te re su ją cy ,  choć  n iezbyt skom pliko­
w a n y  problem e tyczny ,  dobiega 
50-go p rzedstaw ien ia .

TEATR LETNI w y s ta w i  z p re m ­
ierą  am ery k ań sk ie j  „Potęgi rekla- 
m y“, w k tó re j  obłędne tem po życ ia  
łudzii businessu  realizują z  w e r w ą  
i ta len tem : Z elw erow icz .  Orw id,
Hnydziiński, Lindo-rfówma. G aw ińską  
i Kurmatowicz, S p rę ż y s ta  re ży se r ia  
C h ab ersk ieg o  i  g ładki p rz ek ład  W ik ­
to ra  P o p ła w sk ieg o  harmonijnie łą­
czą  się z; w ysiłk iem  ca łeg o  zespołu.

T e a t r y  S ży fm an o w śk ie  w y s tąp i ły  
niemali rów nocześn ie  z -dwiema 
prem ieram i włoskiemi. W  Polskim  
w y s ta w io n o  s ta ra  kom ed ia  Goldo­

niego „Sługa dwuch panów" w  p rz e ­
kładzie  E d w a rd a  B oyego , w  Ma­
łym  —  „Naszą boginkę" w sp ó łcz e s ­
nego Bontem pellego. P re m ie rę  Gol­
don iego  m o żn a  uznać 'za u w ień czo ­
ną ca łk o  w i tem  niema! p o w o d z e ­
niem. M ożnaby  się w p ra w d z ie  spie­
rać 'z re ż y s e re m  L. S. Schillerem, 
k tó ry  uznał sz tukę1 Goldoniego za 
Odpowiedni, te ren  do w sk rzeszen ia  
ca łeg o  c z a ru  w id o w isk  coimmcdii 
de.lil‘ar te ,  zw alczanej w łaśn ie  usilnie 
p rz ez  G oldoniego—p rz y z n a ć  w s z a k ­
ż e  bezstronnie  należy, ż.e r e ż y s e r  
dał w idow isko  b a rw n e ,  celow o 
ii św iadom ie n icp rze ład o w an e  do ­
b u d ó w k am i1 reżyserskiemu1, sm aczne ,  
ż y w e  i efek tow ne. UrO-k w idow iska  
podnoszą p iękne kostium y i d e k o r a ­
cje F ry cza ,  tańce zespołu  T. W y ­
sockiej o raz  w y tw o r n y  p rzek ład  
scenariusza , czego d okona ł  E d w ard  
B oye, zas łużony  i u ta le n to w a n y  
tkunacz  s tare j  l i te ra tu ry  włoskiej. 
Muszyński;, S tan  i sł a-w śkł. iKlr.zie\viiu - 
sk-i, Daczyński,, Miła Kamińska, M ał­
kow ski1, Kuncewięzów,na. W e s o ło w ­
ski' -i, Ż y o zk o w sk a  —  oto- noczet ta ­

l e n t ó w  św ie tnych  lub poży tecznych , 
k tó re  uczyn iły  zgodny  w y s iłek ,  by

■widowisku nadać ry tm , tem po  i styl 
włakc-rwy —  pod kapeimistrzo-wską 
pa łeczk ą  m a e s t r a  L. S. Schillera.

W idow isk  k m  ch y  błonom b y ła
„Nasza Boginka" w, T e a t rz e  M a­
łymi, p re ten s jo n a ln a  i pusta  ram otka  
p a n a  B ontem pellego, k tó ry  ponioć 
posiada wr sw y m  dorobku b ard z ie j  
do jrza łe  u tw o ry  z; okresu , g d y  jesz­
cze  nic był m ężem  opa trzn o śc io w y m  
publicystyki- i l i te ra tu ry  fa s z y s to w ­
skiej. ' P an i  Norbilin - C h rza n o w sk a  
p rze ło ży ła  tę isztukę 'chropowato, 
tw ardo , po dzienn ikarsku ,  b ez  ta len­
tu  1 l i terackiej ku łjpry , jaka cechuje 
tłom aczenic B oyego  w  „Słudze 
dw u ch  P a n ó w " .  Artyści *zi p. P rz y -  
byiko. Frifschcm  i W ę g ie rk ą  na 
czele  zby t dużo  w ia r y  p r z y w ią z y ­
wali. do  p ły tk ich  sy n tez  i sy m bo lów  
Bontem pellego. Jedynie  m oże  G a ­
wlikow ski -i Kunina g ro te sk o w ą ,  
ch o ć  sm aczną  s za rżą  ra tow ali  to w i ­
dow isko , k tóre  po dw uch  p rz e d s ta ­
w ieniach bezsławinie i bezpo tom nie  
zeszło z 'zażenowaniego afisza.

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I FERT- 
NERA w y s z u k a ć  potrafi niemal 
zaw sze  zabawnie;, ch o ć  .nieco p rze ­
b rzm ia łe  krotoelrwilte. b v  b aw ić

niemi w idzów  bez p rzym usu  i- ‘bez 
w ysiłku . „Pcitasz i Perlmutter" Mon- 
tego  G.lassa daje d użo  hum oru .i w e ­
sołości, k tó re  ro z s iew ała :  F e r tn e r ,  
Skonieczny , Gelłówna. H e rb u r t -P a ­
w ło w sk a ,  Janusz, Chaweau. Roland  
junior i inni. H um or w  tej; sztuce jest 
tego rodzaju, żc •— m im o s w e j  nie­
w ysok iej  m a rk i  — ba-wli żyw io łow o  
ca łą  w idow nię  i do w y b u c h ó w  śm ie­
chu zm usza n aw e t  najopornie jszych.

Nie m o żn a  tego pow iedzieć  o hu­
m orze  „Szopki nad Szopkam i"  
w  P e rsk ie m  Oku, gdzie ak tu a ln y  
przeg ląd  sa ty ry czn o -p o l i ty czn y  z a ­
w ie ra  sze reg  rzeczy  ż a b a  witych je­
dynie dla niewielkiego koła osób 
wtajęininłezoiiycli w  kulisy  polityk i 
l i te ra tu ry ,  tea tru  -czy d z ien n ik a r­
s tw a. T en  typ szopki- odpow iada  pu­
bliczności' bardz ie j  g a tu n k o w o  do­
branej.

Humor beztroski,. - .operetkow y, 
szeroki, rep rezen tu je  „Księżna Cyr- 
kówka" w  Nowościach, gdzie  M es- 
sa ló w n a  tym  razem  w espół z Nie­
w ia ro w s k ą  czaru je  w e rw a ,  tańcem, 
śp iew em  i w esołośc ią .

E. S.
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Wielka afera bankowa
Jak pos. Karol Chądzyński op iekow ał się rzem iosłem . Gdzie sa akty­

wa Banku R zem ieślniczego w Łodzi? — Cóż na to p. Prokurator?

Z OSTATN IEJ  CHWILI
T y d z i e ń  p r z y  u l i c y  W i e j s k i e j

W  zw iązku  z p o ru szo n a  p rz e z  mas i 
s p ra w ą  ta |cm niczego  b a n k ru c tw a  | 
Banlku R zem ieśln iczego w  Łodzil do ! 
redakcji n asze j  zgłosił się p rz ed s ta ­
wiciel
Stow arzyszen ia  C echów  Rzeźników  

M asarzy w W arszaw ie
i zakom unikow ał nam, co n as tęp u je :  

W  końcu ubiegłego roku  zw iązek  
w y s ia ł  do Łodzi delega ta  celem r e ­
w in d y k o w an ia  sum, na leżnych  
zw iązkow i od Banku.

D elegat ten  pow róci1! z raczeni,
'a informację, jakie imu zo s ta ły  udzie­
lone w Łodzi w p ro s t  w y d a ją  się nam  

niew iarogodne.
Nie chce się w p ro s t  w ie rzy ć1, aby  

B ank  Akcyjny, pos iada jący  około 
.200 tys. 'Ził. kapitału  akcyjnego  
5 w k ład ó w  b iednych  rzem ieślników , 
mógł tak  p ry sn ąć  bez, śladu, 

jak bańka mydlana. 
D e legatow i rzem ieśln ików  w a r ­

szaw sk ich  ośw iadczono b o w iem  w 
Łodzi, że c a ły  'kapitał akcy jny  
i w k ład y  zo s ta ły  s tracone.. .

W  B anku panuje pus tka ,  w  a k ty ­
w a c h  figuruje troclię akcy j b e z  w a r ­
tości. a w szy s tk ie  w k ład y  z-ostały 
odpisane na p o k ry c ie  strat.

Z czy jego  u p o w ażn ien ia?
O ddzia ły :  k rakow sk i ,  w a r s z a w ­

ski i lw ow ski,  n a b y te  za . znaczne  
srany, zo s ta ły  z likw idow ane bez 
w p łacen ia  kw ot, u zy sk an y ch  z li­
kw idacji do k a sy  Banku.

Całe a k ty w a  B anku s tan o w ią :  
szyld  w Łodzi i książki bankowe, 
któremi czem prędzei powinien się  

zain teresow ać p. Prokurator. 
Gdzie się podzia ły  ruchomości od­

działów , konni ł  za ille .sprzedane zo ­
s ta ły  lokale b an k o w e o d d z ia łó w ?

Oddział w a rszaw sk i  zo s ta ł  zu p e ł­
n ie  zm arn o w an y ,  g dyż  oddano go 

Kasie O szczędności Magistratu  
m. W arszaw y  

w ra z  z in w en ta rzem  za sunie 
10.000 zł.

p odczas  g dy  sam o urządzen ie  'było 
daleko  w ięcej w a r te .

R ów nocześn ie  zasługuje ' na pod­
kreślenie , że oddział w a rszaw sk i  
p rzy n ió s ł  .stiraty w  sunnie 

64 tys. zł.. 
gdyż d y s k o n to w a ł  w eksle  g rzecz ­
nościow e, oraziferóżnycli s z a n ta ż y ­
s tó w  w  /rodzaju pip. Raehwaliskiego 
i D ym a, p op ie ranych  p rz e z  w p ły ­
w o w y c h  c z ło n k ó w  R adv  Banku. 

Więksizość w y s ta w c ó w  weksli to 
m artw e dusze, 

a lbo ni/gdy nie figurujące' w  spisach 
Judinościi P a ń s tw a ,  albo też się jesz­
cze  nie urodziłń, lub też .  jak różne 
p rzeds ięb io rs tw a , zak ład an e  p rz y  
poparciu  cz łonków  R ady  Banku, już 
d a w n o  figurują na  liście 

um rzyków.
Szczy tom  Jednak (bezczelności 

je s t  fakt, że
p rezes i tw órca Banku, poseł Karol 

Chądzyński
figuruje w  ks ięgach  cen tra l i  jako 
■dłużnik n a sunie

195 ty s ięcy  złotych!
Od czasu  zaś o trzym an ia  m an d a ­

tu  i ‘za łożen ia  B an k u  p r z y  p o m ocy  
rzem ieś ln ików  z d ą ż y ł  nabyć , jak 
głosi fama.

jedną apteke iperfumerię,
(gdyż z za w o d u  jes t  fa rm aceu tą ) ,  
na łoży  w ięc  p rzy p u szczać ,  że z. t e ­
g o  p o w o d u  italk p rz ed łu ża  się jego 
ro z rach u n ek  z  Bankiem .

C zy  jed n ak  p re ze s  B anku m a  p ra ­
w o  zaciągać tak  wielkie z o b o w ią ­
z a n ia  w  n a d z o ro w a n y m  przez  s ie ­
b ie  b an k u  o tern m o g ą  pow iedz ieć  
tylko —<

M inisterstw o Skarbu 
i p. Prokurator, 

g d y ż  nasze u s ta w o d a w s tw o  z a k a ­
zuje  d o k o n y w an ia  pod o b n y ch  t ran -  
‘zakcyi.

Rzem iosła w a rsz a w sk ie  i łódz­
kie —  o św iad czy ł  nasz  ro z m ó w ca— 
do m ag a ją  się w y jaśn ien ia  p rz y czy n  
„panamy" Banku R zem ieślniczego
w- Łodizi i wyświictlienia. gdzie  p r z e ­
pad ło

300 ty s ięc y  zł..

■złożonych do  teg o  banku przez  rze ­
m ieślników . ,

Co się stało z kapita łem  ak cy j­
n y m ?  (idzie są w k ła d y  i d e p o z y ty ?  
Co zirob'i'0110 z pielńed-ziroi rzem ieś l­
ników, ich oszczędnioiśćlianni o so ­
bistemu, k a p i t a ł a m i . re ze rw o w em i 
ce ch ó w ,  k tó re  pod w p ły w e m  g o rące j  
n a m o w y  i apelu kilku w p ły w o w y c h  
ludzi, k tó rz y  obecn ie  zachow ują  
d z iw n e  i w p ro s t  n iezrozum iałe  mil­
czenie. zo s ta ły  oddane do kas banku 
i p rz e p a d ły  w ra z  z -osz.cz,ednośćiami 
•członków cechów, k tó rzy  dziś d o m a ­
gają  się od s w y c h  s ta rszy ch  i pod- 
s ta rsz y ch  w yjaśn ien ia  t.ei d ręczące j 
ich zagadki.

Raz nareszc ie  imusi b v ć  w y ja śn ia ­
cie , 'k to  ponosi odpow iedzia lność za 

krach Banku 
i kto p o k ry je  s t ra ty ,  sp o w o d o w an e  
p rzez  bezczynność  i lekkom yślność  
Dyrekcji, i R a d y  N adzorcze i. Kiedyż 
w reszc ie  p. P ro k u ra to r  z a linie się tą

z-egrał się epilog w y p a d k ó w  go s ty -  ) 
liiitskichy k tó ry  do głębi w s trząsn ą ł  
rzem ieślnikami iiatercnic ca łego  w o ­
je w ó d z tw a  W  a p s  z a w s k i e g  o .

Jak  wiadomo, w  październiku ub. 
roku re feren t s ta ro s tw a  w  G ostyni- 

I nic p. Waśiilkiewicz,, p rześ lad u jący  
od dłuższego  czasu rzem ieślników, 
o sk a rży ł  w szystk ich  m a s a rz y  w G o­
styninie w  liczbie 15 o pobieran ie  
nadm iernych  cen, choć c e n v  te, jak 
później w y k a z a ła  eksp e r ty za ,

| nie p okryw ały naw et rzeczyw istych  
! kosztów  produkcji,

p rzy n o s iły  rzem ieśln ikom 1 s t ra ty  
i by ły  następnie przez, s ta ro s tw o  za­
akcep tow ane .

Mim-o' to sąd,, •nie pow ołu jąc  n a ­
w e t eksperta ,  skaza ł w szystk ich  o- 
sk a rżo n y ch  na a re sz t  od 2 m iesięcy 
do 2 tygodni.

W sk u tek  tak  w p ro s t  ń iew iarogod- 
nej ro z p ra w y  do G ostyn ina  pojechał 
p re ze s  zw iązku  cechów  rzeźnickich 
woj. w arszaw sk ieg o ,  p. fi. W eber ,  
któiry d rogą  e k s p e r ty z y  w y k aza ł ,  żc

W  k o lach  u rz ęd n icz y c h  opow iada ją ,  że 
n ied a w n o  w y d a r z y ło  się, co n a s tęp u je :

W  Ł ęc zy c y ,  cfcliem i racze j  z p r z e sz ło ­
ści, aniżeli  z te raźn ie jszośc i ,  zn an e m  m ia ­
steczku ,  o d b y w a ło  się z w y c z a jn e  ‘p rzy jęc ie  
w starostwie, .  Na z e w n ą t r z  g m ac h u  po­
w ie w a ła  przepisania  okólnik iem  ch o rąg iew  
p a ń s tw o w a ,  a w e w n ą t r z ;  w sali, specja ln ie  
do  t e g o  p rzeznaczone j ,  z a s tę p c a  m ie jsco ­
w e g o  s t a r o s t y  obchodzi ł  licznie z e b ra n y c h  
in te re s a n tó w .  Gdzieś  w ś r ó d  s z a re g o  t łu m u  
s iedz ia ło  d w ó ch  n iezna jom ych ,  k tó rz y  p r z y ­
p a t r y w a l i  się  tem u,  co się w o k o ło  nich d z ia ­
ło. P a n  z a s tę p c a  s t a r o s t y  u rz ę d o w a ł  n o r ­
malnie,  t. j. ze z n u d zen iem  w y s łu c h iw a ł  
s k a r g  i p róśb ,  mniej w ięce j  f a n ta s ty cz n ie  
b r z m i ą c y c h  D o ta r ł s z y  d o  nie zna jomych, 
k t ó r z y ,  s to so w n ie  do  p rz ep isó w ,  po w s ta l i  
z e  s w y c h  m ie jsc ,  z a p y ta ł :

—, A p anom  cze m  m o g ę  s łu ż y ć ?
—■ P r z y s z l i ś m y  tu ta j ,  a b y  d o k o n a ć  lu ­

s t r a c j i  s t a r o s t w a  —  o d p o w ia d a  jeden  z je- 
gom ośc iów .

P a n  z a s tę p c a  s t a r o s t y  nie m ógł z ro z u ­
m ieć  co  to  zn ac zy ,  g d y ż  —  jak  świiat ś w ia ­
tem, n ik t  w Ł ę c z y c y  lustracj i,  n ie z a p o w ie ­
dz iane]  n a  m ies iąc  p rzed tem ,  o b ru sz y ł  się 
i p y t a :

—  A to jak im  p r a w e m ?

—  J e s t e m  m in is t re m  s-praw w e w n ę t r z ­
n y c h  —  pa/da od p o w ied ź .

P a n  z a s tę p c a  s t a r o s ty  p a trz y ,  a że  n ie­
k i e d y  p rz eg lą d a ł  i lu s t ro w an e  d o d a tk i  n ie ­
dz ie lne  .pism s to łec zn y c h ,  poznaje. . .  P o z n a ­
ją t a k ż e  ii .inni. S zep ce  sa la ,  s z e p c e  c a ły  
g m ach  s t a r o s tw a ,  po c h w ii i  w ieść  lo tem

Se jus radzi tlad obrona kraju.
W  toku  d y sk u s j i  b u d ż e to w e j  se jm  do ­

sz e d ł  do ro-zważania  b u d ż e tu  m inisterstw a  
sp raw  w ojskow ych .

W o js k o  —  a r m ja  n a r o d o w a  —  czynn ik  
n ie ty lko  o b ro n y  .państwa, ale i w y c h o w a ­
n ia  p o w ażn e j  części  o b y w a te l i  —  za jm uje  
n ie ty lk o  dom inu jące  m iejsce  w uczuc iach  
o b y w a t e l i  ale i w  p o zy c jach  budżetu..

S tą d  d y sk u s ja  nad  s p r a w a m i  w o jska  
t o c z y ła  się  nietyllkoi w orbicie  r o z w a ż a ń  
n ad  w y s o k o śc ią  sum , k tó re  w y d a je  p a ń -  

! s i w o  na  cele ut rzymian,i a- armii  — ,alc i pod 
k ą te m  w idzen ia  kon ieczn o śc i  u t r z y m a n ia  
an n j i  w tej  W ysokości  c y f ro w e j  jej sk ładu ,  
jatki w e w id en c jach  w o j sk o w y c h  figuruje 
dziś.

R e fe re n t  b u d że tu  w o jsk o w eg o ,  pos. Ko- 
śc ia łk o w sk i (KI. P ra cy ) dow iód ł  na  p o d s ta ­
wie śc is ły ch  w y l iczeń ,  iż  'm im o  u t r zy m an ia  
s ta n u  o b ro n n o śc i  n a s z y c h  g ran ic  p rz e z  si­
ły .zbrojne n a  n iezm ien io n y m  poziom ic  — 
s to su n e k  w y d a t k ó w  na w o jsko  do  ogó lnych  
w y d a tk ó w  p a ń s tw a  m aleje z roku na rok— 
co  jes t  o c z y w is ty m  d o w o d e m  u sp ra w n ia n ia  
adm in is t rac j i  w o jsk o w ej .  I tak  o. ile ,w r o ­
ku 1923-im w y d a tk i  na  w o jsk o  w y n o s i ły  
43 proc. og ó łu  w y d a tk ó w  p a ń s tw a  ■— t-o

rzcźn icy  g o s ty ń scy  nie ty lko nie 
uprawiali  l ichw y, lecz

pracow ali ze strata.
W y w o d y  te nie p rz e k o n a ły  z a ­

c iek łego  dygn itarza , k tó ry  dalej 
oskarża! Bogu ducha  wimiycli r z e ­
mieślników w  P ło c k u  i uzyska ł n a ­
w et po tw ierdzen ie  w y ro k u  bez  ro z ­
pa trzen ia  ek sp e r ty zy  i w y s łuchan ia  
św iadków .

R ezulta tem  togo 3 rzem ieśln ików  
zostało  sk azan y ch  po 2 i 1 m iesiąc 
a resz tu  oraz  karę, a 11 na 2 ty g o d ­
nie a re sz tu  k ażdy .  Jedynie  s ta r s z y  
celuj, k tó ry  pod w p ły w e m  tych 
przejść

dostał pom ieszania zm ysłów
zos ta ł  w  d rag i  ej instancji zw oln iony . 
Obecnie M ag is tra t  w  G ostyninie 
szykuje więzienie „dla tak  wielkiej ] 
tkd z,b y p r z e s t ępcó w 1 ‘.

Oto jak popierają rzem iosło  dy- j 
g n ita rze  prowincjonalni i tak  ąnęb ią  j  
bezkarn ie  rzem ieśln ików . Czyż 
sp ra w ą  tą nie pow inni sie z a in te re ­
so w ać
P P . M inistrowie Spraw  W ew nętrz­

nych i Spraw ied liw ości?

b ł y s k a w ic y  o b iega  m iastp .  P o r u s z y ł y  się 
ż y w o  b ro d a te  i nie b ro d a te  g ło w y ,  fu rm a n ­
ki z g ro m a d zo n e  na ry n k u  sz y b k o  —  n asz  
ch łop  jest  o s t r o ż n y  —  opu szcza ją  m iasto ,  
b a b y  pod kośc io łem  z ac z y n a ją  z aw o d z ić :  
Od p o w ie trz a ,  g łodu, ognia, ministra .. .

W  s ta r o s tw ie  ' / tym czasem  sąd  o s t a t e c z ­
ny, czyli  t. zw .  lu s t rac ja 1. N a js ta rs i  u r z ę d ­
n icy  nic p am ię ta ją  c zeg o ś  podobnego .  Mi­
n is te r  S k ła d k o w s k i  b a d a  tak  z a p a m ię ta le ,> 
że  na  ś w ia t ło  dz ienne  w y ł a ż ą  n a w e t  ak ta ,  
po ros łe  p a jęczy n ą ,  s k a z a n e  n a  zżó łkn ięc ie .  
Nic u k r y ć  nie podobna .

I źle s ię  skończyło-, b o  k i lk a  dni później 
s t a r o s t a  zo s ta ł  p rzen ies io n y ,  a pan  z a s t ę p ­
ca  o t r z y m a ł  naganę .

T ak  sobie  o p o w ia d a ją  w  ko łach  u r z ę d ­
niczych.

ODZNACZENIA W  POLICJI.

W  ub ieg ły  c z w a r te k  p. Kom isarz 
Rządu na m. s't. W a r s z a w ę  J a ro s z e ­
wicz d e k o ro w a ł  K rzyżem  Zasługi 
itaczelnika W a rs z a w s k ie g o  Urzędu 
Ś ledczego nadk. Chelmic.kiego oraz 
fim kcionarjuszów  policji śledczej:  
Bohusza, Ob ojsk i eg o, Newmana, P i ­
larsk iego  i R e t ry k ę  za zasługi poło­
żone n a  polu bezpiieczeństw a stoli­
cy .

Jak  w iadom o odznaczeni p r z y ­
czynili się do uw olnienia  W a r s z a w y  
od g ro źn eg o  o p ry sz k a  —- o s ław io ­
nego W ik to ra  Zielińskiego.

z n a c z y  n iem al p o ło w ę  w s z y s tk ic h  w y d a t ­
ków — o ile w roku  1924-ym d o sz ły  do 
44 proc. o tyle w  ro k u  1925-ym s to su n e k  
ten w y ra z i ł  sic  p rz ez  l iczbę 33 proc., w r o ­
ku 1926-ym 32 proc., a w budżec ie ,  k tó ry  
sejm w łaśn ie  o p ra co w u je  — na rok 1927 —
31 proc..

Byli  m ó w c y  —  jak  pos. dr.  Liebermart
z P. P.  S. — k t ó r z y  dowodzili ,  że  w y d a ­
jem y  iita w o j s k o  jeszcze  o wic ie  więce j,  niż 
na  ti> n a sz e  finanse p a ń s t w o w e  p o z w a la ją — 
b y l r  m ó w c y  —  jak pos. dr. Reich z Koła  Ż y ­
d o w sk ieg o ,  k t ó r z y  dowodzili ,  że  t y tk o  .po­
l i tyka  p o k o jo w a  u r a to w a ć  n a s  m oże  p rzed  
p rz e ro s te m  b u d ż e tu  w o jsk o w e g o  ponad 
m ożl iw ośc i  .podatkowe o b y w a t e l i  — jednak  
pos. K ościa łkow sk i j ed n y m  a rg u m e n te m  
w y w o d y  tych  m ó w c ó w  z a s za ch o w a ł .

W s k a z a ł  — litanią  l iczb udow odn i ł ,  źe 
najbliżsi  są s iedz i  nas i  — R osja  ii N iem cy  w  
in te rw a le  lat 1923—-1926 p o w ię k sz y ły  sw ój  
b u d ż e t  w o jsk o w y  niemal, od 50-ciu do 
SO-ciu proc.!!

W  św ie t le  ty c h  d o w o d ó w  „ zb ro jen ia "  
Po lsk i1, o  k tó ry c h  ty le  spec ja ln ie  mówili  w 
sejmie WjCiągu ub ieg łego  ty g o d n ia  k o m u n i­
ści ł ich ad h e re n c i  —  n a b r a ły  ca łk iem  s p e ­
cyficzne j  t reśc i  rz ec zy w is te j .

O k a z a ły  się prawdiziiwenii — zbrojen ia­
mi pod przym usem  — i d la tego  m o żn a  b y ć  
już w  tej chwili  .niemal p e w n y m ,  żc se jm  
uchw ali budżet w ojska -bez z m ian  —  w w y ­
sokośc i  p ro p o n o w a n e j  p rzez  rz ą d  :i pop ie ­
ranej  p rz e z  r e fe re n ta  pos. K o śc ia łk o w - 
sk-iego. Speaker,

BUDŻET M INISTERSTW A SP R A W  
W EW NĘTRZNYCH.

P o  dysk u s j i  nad  b u d ż e tem  .M. S. W ojsk .,  
se jm  p r z e s t ą p i ł  do ro z p a t r z e n ia  b u d ż e tu  
M in is te r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  R e ­
fe ro w a ł  p. Rusinek (P iast), k tó r y  po r z e c z o -  

• w e j  k r y t y c e  n ie k tó r y c h  dz ia łó w  M in is te r ­
s t w a  —  podn iós ł  z uznan iem  sz e re g  z a ­
rz ą d z e ń  o b ecn eg o  m in is tra .  M. i. r e fe re n t  
zaz n a c z y ł  z rad o śc ią ,  iż obecn ie  nas tąp i ło  
duże  zbliżenie  m ię d z y  ad m in is t rac ją  p a ń ­
s t w o w ą  a ludnośc ią  i że z a rz ą d z e n ia  M. S. 
W .  occhuie  troska o dobro ludności i jej 
in teresy .

 O------

NADUŻYCIA
w  Min. Przem ysłu i Handlu?

P ra s a  łódzka donosi o sen sacy jn e j  
sp raw ie  n ad u ży ć ,  panu jących  w  w y ­
dziale obro tu  to w a ro w e g o  w  Min. 
P rze m y s łu  i Handlu.

S tw ie rdzono  m ianowicie. ż.e w y ­
dział 'ten 

w ydaje pozw olenia na Drzewóz 
to w a ró w  bez  zasięgnięcia  oplnji 
cen tr .  komisji p rzy w o zo w e j,  s k ła d a ­
jącej się 'z, p rzed s taw ic ie l i  sfer g o ­
spodarczych ,  a częs tokroć  

w brew  intereslom gospodarczym  
kraju.

Doszło do tego, że p rzeds taw ic ie le  
tej cen tra lne j  komisji1 udali sii-ę do 
m in is tra  p rzem ysłu  i handlu p. 
K w ia tkow sk iego1, p rz ed s taw ia jąc  m u 
na konferencji

szereg jaskraw ych faktów  
z pos tępow an ia  p o w y ższeg o  w y ­
dz ia łu  i g ro żąc  złożeniem  m an d a ­
tów.

Jeden  z p an ó w , in te rw en iu jących  
w  tej sp raw ie ,  p rzy to czy ł  s ze reg  
/przykładów, m ięd zy  iimerm n a s tę ­
pujące  :

1) W ydz ia ł  odm ówił w y d an ia  z e ­
zw olenia na p rz y w ó z  d ru tó w  do p a ­
rasolek . N azaju trz  zgłosił sie do /za­
in te re so w an eg o  p rzed s ięb io rcy  po ­
średnik
z propozycja w yrobienia odnośnego  

zezw olenia
z  temi, że w  w ydz ia le  obro tu  to w a ­
row ego  p r z y  pom ocy  s w y c h  w p ły ­
w ó w  m o że  w y ro b ić  odnośne  'zezwo­
lenie

naw et w brew  opinji kornisłi(!!).
2) P e w n a  firm a fran cu sk a  z w r ó ­

ciła się o zezw olenie  na p rz y w ó z  50 
kilo kamieni do zapaln iczek . Komi­
sja odm ów iła  sw eg o  'zezwolenia, po- 
w-ioAtjąc się na 'istnienie fabryki, k a ­
mieni. do  zapalniczek wr C zęs to ch o ­
wie. Mimo to  w ydz ia ł
udzielił agentow i firm y francuskiej 

zezw olen ia  na p rzy w ó z .
M inister Kwiatkowski! obiecał 

ro z p a trzy ć  szczegó łow o  w szy s tk ie  
skargi,  p ro sząc  jednocześnie  ■■komi­
sję o tt ie sk ładan ie  s w y c h  m a n d a tó w

s p ra w ą  ?
V.

M agistrat w  G ostyninie buduje w ięzien ie dla rzem ieślników .

W  ostatnich dn iach  w  P łocku  ro-

Rewizja Ministerialna
SAD OSTATECZNY W  ŁĘCZYCY.
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INFLUENCA, GRYPA 1 HISZPANKA  

grasuje po całej Europie, za b iera ją  ofiary.

Nietylko u nas, ale i w  cafe] Eu­
ropie s ze rzą  się w  za s trasza jący  spo ­
sób ch o ro b y  n a r z ą d ó w  oddecho­
w y ch  k tó re  noszą różne dźw ięczne 
m iana g ry p y ,  h iszpanki albo influen­
cy, pow odując  niezliczoną ilość zgo­
nów .! v

Z P a r y ż a  sygnalizują, że zabrak ło  
tam  trum ien  ao g rzeban ia  zm arłych ,  
k tó ry ch  z tego pow odu  trzeb a  było 
za k o p y w ać  w p ro s t  w> ziemi. W L o n ­
dynie, Berlinie, R zym ie  i M adrycie  
p rz e w in io n e  są-.W szystkie  szpitale, 
a niema prawdę dom u gdzie nie leża ł­
by  chory.

I Polski nic o szczędza s trasz liw a 
g ry p a  \v 's\^ ,vm  pochodzie p rzez  ca ­
ły  kon tynen t,  ale -czy m ożna się dzi­
w ić ?  Dzi!ś jest tęgi mróz, a jutro

m am y roz lew ne bioto na ulicach i 
w szys tk ie  d a c h ó w  calem mieście 
zam ienia ją  się w i,p ryszn ice .  1 akicii 
g w a ł to w n y c h  zmian te m p e ra tu ry  i 
n iedźw iedź nic w y trz y m a .

T ylko  z M oskwy b rak  wieści o 
chorobach, ale co w  tern dz iw nego?  
Żaden M oskal nie reagu je  zbytnio 
na  zm iany  tem onra tu ry ,  a poniekąd 
n aw e t  lubi je. Z naną pow szechnie  
rzeczą  jest zw ycza j  ogólnie po 
w siach rosy jsk ich  u p ra w ian y ,  żc lu­
dzie rozgrzani,  spoceni w y s k a k i rą  z 
gorącej la /n i  w p ro s t  na ^nSejgj W y ­
ta rz a  się raki bo lszew ik  w  szczyp ią ­
cym  śniegu dow oli i, p ry ch a jąc  z z a ­
dow olenia p o w ra ca  do laźm jak g d y ­
by  nigdy nic.

T akiego  i g ry p a  nic weźmie. .

STUDJA INDYJSKIEGO UCZONEGO NAD ŻYCIEM KOŚLIN.
U c z o n y  indy jsk i  S i r  Jaigamda C h au d a  

Bose  pisze w  c z a so p iśm ie  „ Ja tę  R e v ie w “ 
,u. in. o  s w y m  w y n a la z k u  w  dz iedzin ie  ż y ­
cia roś l in :  ..Za p o m o cą  w ie lk iego  a p a r a ­
tu  p o w ię k sz a jąc e g o ,  sk o n s t r u o w a n e g o  s p e ­
cja ln ie  w  ty m  celu, n ie d o s t r ż e g a ln y  puls 
roś l iny ,  a u to m a ty c z n ie  s c h w y ta n o  na  p o su ­
w a j ą c ą  s ię  p ty tę  fo tog raf iczną .  S tw ie r d z o ­
n e  ró w n o c z e śn ie ,  że a lk a lo id y  p o w o d u ją  
z m ia n y  w  pulsie  ro ś l in y  p o dobn ie  jak 
w  pulsie -zwierzęcia!. Miamowieie ite a lka --  
lo idy ,  k t ó r e  w z b u d z a ją  c z y n n o ś ć  s e r c a  
z w ie r z ą t ,  d z ia ła ją  tak  s a t n o n a  ro ś l in y  i o d ­
w ro tn ie .  Z a r ó w n o  u  z w ie r z ą t ,  jak  i u r o ­
ślin m a le ń k a  d a w k a  s t ry c h n in y ^  p o w o d u je  
s ty m u la c ję ,  p o d c za s  g d y  w ię k sz e  d a w k i

w y w o łu j ą  dep res ję .  Dzia łan ie  j ad u  k o b r y  
je s t  id en ty c zn e  u z w ie r z ą t  i u  SwśWn, m ia ­
n o w ic ie  ś r e d n ia  d a w k a  pow odu je  śm ierć ,  
'a d a w k a  minim alna ż y w s z ą  c z y n n o ś ć  r j  t- 
mic-zną. W y n ik i  ty c h  b a d a ń  d o w o d z ą , j jż e  
m ec h an iz m  życia' roślinnego- jes t  w  zasad z ie  
p o d o b n y  do m e c h an iz m u  ż y d a  z w ie rz ą t .  
R ośl ina  ś c iąg a ,  s ię  pod u d e rzen iem .  Soki 
roślinne ro z c h o d z ą  s ię  za  -pomocą p r z e w o ­
d ó w  p o d o b n y c h  do  n a c z y ń  k rw io n o śn y c h .  
N a to m ia s t  b a rd z ie j  p o j e d y n c z y  u s t ró j  rośl i­
n y  um o ż l iw ia  dokfadnie’js,z& badanStć S tu d ­
ium w  tej ga łęzi  n a u k i ’ r o z w ią ż e  s z e re g  do­

t y c h c z a s  n ie ja sn y ch  p ro b lem ó w  w  dz iedzi­
nie b a rd z ie j  sk o m p l ik o w a n e g o  u s t ro ju  o rg ik  
n iz m u  z w ie rzęceg o !’- t

B o g a G z e  z  wyspy Celebes
O bfitość  s tro ju  nie ś w i a d c z y  o bogac tw ie .  

Utcgancja jes t  p o jęc iem  nader  w z g lę d a m i ,  

a obnwió c za sa m i  b y w a  uc iąż liw e  n a m ż e ­

niu n a w e t  dla m i l io n a  ów . T a k  dla m il io ­

n e ró w !  P o w y ż s z a  grupa  p r z ed s ta w ia  k i l ­

k u n a s tu  tu b y lc ó w  s .  w y s p y  Celebes, k tó r y c h  

o g ó ln y  m a ja lek ,  ta k  w k a p ita łach  j . a b i  ir  

p o s ia d a n y ch  o b sza ra ch  z ie m i  sięga p o w y ż e j  

p ięćdzies ięc iu  m i l ionów  g u id en ó w ó  hpjen-  

d t r s k i c h

i i ł l e  i  iłowe mi taddaty cień c e r a t a  drwalowi p i e t
Z m ia s ta  T oron to '  w K an ad z ie  d o n ^sżą  

o z d u m ie w a ją c y m  w y p a d k u  jaki tam  n a ­
stąpił .  M ę ż cz y zn a  blisko, 50-letni,  p r a c u ­
j ą c y ,  na  jednej  z l icznych  poręb ,  d rw a l ,  
■znany jako  w łó c z ę g a ,  k t ó r y  k iedyś ,  w s k u ­
te k  o s t r e g o  a ta k u  żółte j  fe b ry ,  s t rac i ł  p a ­
m ię ć  ł  rnie w ie d z ia ł  kim jest,  a'Hii jak  się 
liazyw-a, zo s ta ł  u d e r z o n y 8 silnie w  g ło w ę  
-przez p ień p a d a jąc e g o  d rzew a .^  W s k u te k  
togo  s t rac i!  p r z y to m n o ś ć ,  a  gsdy ją  o d z y ­
ska!  o k a z a ło  się, że  u t rac i ł  w z ro k .  P r z e ­
l e ż a w s z y  jed n ak  k i lka  dni w  szp i ta lu  nie 
ty lk o  o d z y sk a !  w z ro k ,  ale  o d w ro tn ie  n a w e t  
p ą W ró c ila  mu pamięć.

Prz.ypommiał sobie,,. ?e; nazywih się  F r a n k

B u rg e ss ,  że  b y ł  m a r y n a r z e m  oraz ,  ..że 1 0 - 
dzice  jego  m ieszk a l i  w Hantspor.t  w Nocłta, 

Sco tia .  W  25-ym roku  życia  w  je d n y m  
z p o r tó w  malajski-ego a rch ip e lag u  zap a d ł  
na  żó łta  febrę ,  w s k u te k  czeg o  u trac i!  p a ­
mięć. k tó r ą  o d z y sk a ł  jedyn ie  dzięki o w e ­
mu n ieszczęś l iw em u ,  a w  d a n y m  raz ie  
p o m y ś ln em u  w y p a d k o w i  z pniem śc ię teg o  
d rz e w a .

N acz e ln y  lek a rz  szp i ta la  aby .k o n tro lo ­
w a ć ' t e n  d z iw n y  w y p a d e k ,  poczyn i ł  p o sz u ­
k iw a n ia  w H an tsp o r t .  O d n a lez io n o  t a m  
ż y j ą c ą 1 do dziś dn ia  sędzię,  ą m a tk ę  B u r ­

l e s k a ,  k t ó r a  p o tw ie rd z i ł a  w  z upe łnośc i  
zeznan iu  szczę ś l iw ie  o d na lez ionego  syna .

Pijawki nabywa s>e nie w aptece, ale w urzędzie podatkowym
Dzienniki  b e r l iń sk ie  -dopowiadają h is to r ie  

p e w n e g o  a p te k a r z a '  z BirkenheAm (B ra n ­
d e n b u rg ia ) ,  k t ó r y  ‘z d o ła ł  z a r o b ić  n a  p r z e ­
g r a n y m  z w ła d za m i  rządtowemi. p roces ie .

A by ło  to i tak : P e w n e g o  dnia  zg łos ił  
s ię  do  n iego  jak iś  jegom ość ,  żąda jąc  pija- 
wdk. R o z m i ło w a n y  w  s a t y r y c z n y c h  d w u -  
znacznika-ch a p te k a rz ,  niie p o s ia d a jąc  ty c n  
p o ż y te c z n y c h  z w ie rz ą te k ,  polecił  k l ien to w i  
z w ró c ić  s ię  do są s ied n ieg o  gm achu ,  w  k tó ­
r y m  mieści s ię  u rz ą d  p o d a t k w y . - ' —  P rzy - , ,  
p a d ek  z d a rz y ł ,  że jeg o m o ść  m l  ©ytł sam  
tunkcjciiarr juszem p a ń s t w o w y m  —■ spra-wa

o p a r ła  s ię  o- k ra tk i  są d o w e ,  a p te k a r z  ska -  
tzan y  z o s ta ł  za  o b r a z ę  in s ty tuc j i  r z ą d o w e j  
na  20 m a r e k  g rz y w n y .

Napisa ł  on o  tern dow c ipne  ‘s p r a w o z d a ­
nie do z n a n e g o  p ism a h u m o ry s ty c z n e g o  
„ K k id d e ra d a tsc h " .  za  co  o t r z y m a ł  od r e ­
dakcji ,  k t ó r a  c a ł ą  tą  p r z y g o d ę  um ieśc i ła  
w  d ru k u  h o n o ra r iu m  a u to rsk ie  w k u  ooie 
60 mairck.

Złośliwi,’ a p t e k a r z  zem śc ił  się na  „ p r a ­
w o w ite j  w ł a d z y "  i j e szcze  n a r o b i ł  na  tein  
na c z y s to  40 m arek .

W A L D F M A R  P O P Ł A W S K I.

B O Y Z P A LA C E-H O TELU
IV.

K tóregoś  durna, g d y  b łyskaw iczn ie  
zb iega ł -ze schodów , Miiosac l is ty  na 
pocztę ,  tuż u w y jśc ia  z o lbrzym iego, 
z p rz ep y ch e m  urządzonego  hallu z a ­
t r z y m a ł  go jakiś AmerykańiU. M a ły  
boy , s tosu jąc  się do. m ak sy m y , iż: 
„zaw sze  n a le ż y  b y ć  g rz e c z n y m  dla 
gościa" ,  ukłonił  się jif-czekał rozkazu. 
Alle .grulby, w  w ielkich  oku larach  
Yankes, /p rzy jrzał  mu isrS 'tylko b a ­
daw czo  5 łam ana  fraincuzczyzną k a ­
za ł  mu iza d w ie  urodziny p rzy jść  do 
s w e g o  n u m eru .  Koi-Scn na ty le  już 
p rz y w y k ł  do  na jdz iw aczn ie jszych  
ulieraz życzeń  ho te lo w y ch  gościł, że 
rozkaz  g ru b a sa  w cale  go  nie zdzii- 
wił. S ta w ił  się punkualm e.

Wr num erze, p ró c z  grubego', był 
jeszcze jakilś drugi,fehu-dy m ę ż c z y z ­
na, z za in te reso w an iem  o b se rw u jący  
zg rabną  figurkę b oy‘a. P r a w ie  przez  
pó ł urodziny kazali  m u  chodz ić  po 
pokoju, b iegać , skakać , p rzechy lać  
■się. w y p rę żać .  Kazali m u  n aw e t  
zd jąć  k u r tk ę  i  szczegółow o' o b s e r ­
w o w ali  'grę w y ro b io n y c h  1 Óciężką 
p ra c ą  umięśni. Z as iada li  m u  w  oczy, 
w usta , s ło w em  badali g|), ;fak lek a­
rz e  c h o r e g o .  Robił w s z y s tk o  p o ­
słusznie, ale jednocześnie  o g a rn ia ł  
go  Hęlk: na,, c o  to  w szw stko. m oże 
ch cą  g o  do w o jsk a  wzliiać? S tru ch la ­
ły, w idział już siebie w te in y m  m u n ­
d u rze ,  z wielkim w szaootenT f w  
dłonii.

To t e ż  B iedy po kilUkudzlicsięcju 
m inutach "Nz^ztarółowycli oględzin 
zap ro p o n o w ali  mu, a b y  z a g ra ł  jed­
n ą  z p o d rzęd n y ch  ról w  film ow ym  
dram ac ie ,  k tó ry  obecn ie  nakręca ją ,  
kam ień  s t ra c h u  spadli tmu z  serca .  
A wffięe to ty lk o  to...

G d y b y  tak  przed) kilku miesiLąca- 
rńtf zap ro p o n o w ał  mm k to  coś  p o d o b ­
n eg o ,  n ie  zgodziłby sić za żadne 
sk a rb y ,  w o la łb y  um rzeć, niż być  
z łap a n y m  w tę c z a rn ą  sk rz y n k ę  na

trzech  nogach. Ale t e r a z ?  T e ra z  by ł 
b og iem  „S a igon-P a lace  H ote lu -1 il n ie ­
jedno kro tn ie  podczas  godzin w ol­
n y ch  od p ra c y  śpieszy! z ko legam i 
do k inem atogra fu  aby  de lek to w ać  
.sili? p o tężn y m  Tomem Milx lub m a leń ­
kim S essu e  H ayakava .  P ropozyc ję  
p rz y ją ł  b ez  nam ysłu .  Dalii mu a co li­
to  ,‘..200 d o la ró w  i  kazali! naza ju trz  
s tan ąć  do Zdjęć.

Koi'-Sen m ało nie oszala ł z, ra d o ś ­
ci. P o p ro s i ł  z a r a z  o zw olnienie  ze 

jisłużby, 'kuplilł sobie europeiskiljigfarnil-, 
tu r  j u  z a m k n ą w s z y  się w  m ałej 

!ilzdebicePpodrzę 'dncgo hoteliku, obli­
cza ł  sw ó j m ajątek. Jak  na  n ie d a w n e ­
go b ied ak a , 'm ia ł  bardzo  dużo , b o  aż 
200 d o la ró w ;  300 dostan ie  no  ukoń­
czen iu  zdjęć, 150 z a o s ż c z e d p p w  ho­
telu, —■ będzie  miał c a łe  650 do la­
rów . S ześć se t  p ięćd z ie s ią te  sześć- 
sg t .p ięćdz ies ią t ,  —  toż to o lb rzym i 

■ m ają  tek, To c a ły  skarb .  N-o. t e r a z  ro ­
dzice T iu-Lu p rz y jm ą  go z o tw a r te -  
m i rękam i, nie b ęd ą  kie sprzeci'wiać 
m ałżeń s tw u .  1 m a ły  Koi-Seu począł 
sk ak ać  po sw e j  izdebce, w y w r a c a ć  
kozły, w y p ra w ia ć  z rad o śc i  najdzi­
w aczniejsze  łam ańce, jak dzieciak.

Koi-Sen d o s ta ł  role m łodego  sp is­
k o w c a  ainiiamliekiego, k tó ry  ze s z ty ­
letem  w  dłonii czy h a  n a  k rw io ż e r ­
czego, f rancusk iego  g u b ern a to ra .  
Z ak o c h aw sz y  sile jednak  w  m łodej 
Europejce, p o rzu ca  zam iar zbrodni1. 
Europejka , k tó ra  jes t  g u w e rn an tk ą  
dzieci francusk iego  rezy d en ta ,  ig n o ­
ru je  uczucia m łodego Annamity, d a ­
rz y  b o w iem  swemlii wzigledamil naj­

s t a r s z e g o  sy n a  g u b e rn a to ra .  Auna- 
mlilta, nie m o g ąc  iznieść n a ig ra w a n ia  
silę z, jego uczuć, dlusi, m łodego fran­
cuza, a  sam  uchodząc p rz e d  ściga­
jącą  go pogonią, w bita  sobie w k oń­
cu  sz ty le t  w  serce .

Miłmo, iż Koi-Sen o r ien to w a ł się 
d oskonale  w , s w e j  robi I  że g r a ł  ją 
tak, ja!k w y t r a w n y  a k t o r  f i rn o w y ,  
UBe obyło  - się bezi tragi-konriCzuycb

sce n ek :  d u sząc  francuza. zaDomimiał 
zupełnie , że n a leży  t ó  robić po­
wierzchownie^ na  oko. —  i ściisnął 
k r ta ń  ry w a la  iz t a k a  furia, że omal 
n ie  w yss ie  go  n a  tam ten  św iat .  Ale 
to  też il -scena t a  w y p a d ła  na filmie 
ta k  świietinii-et-ii tak  w yraz iśc ie ,  ilż u r a ­
d o w a n y  r e ż y s e r  zap ro p o n o w a ł  m a ­
łem u Tonkiińczykowi) s ta ła  p racę  w  
Wytwórnlii. Koi-Scn zgodził silę pod 
w aru iik iem , że k o n tra k t  podpisze 
ty lk o  na rok. P o  roku  chćiiał w ró c ić  
do  uk o ch an e j  Tiin-Lu, falko bogacz, 
jako milioner.

Zapłacono mu pozos ta łe  t r z y s t a  
doi a ró w  di s ied em se t  n a  poczet1 p r z y ­
sz ły ch  występów.- Koi Seiii by ł  ol­
śniony, o cz a ro w a n y .  T y le  p ien ię­
dzy , tyite^pteniędizy...

M oże n a w e t  nile po d p isa łb y  'kon­
t r a k tu  ta k  szybko, g d y b y  nie jego 
p a r tn e rk a .  BowJcm  m a ła  Lee, tan -  
c c re c z k a  z  jakiegoś p o d rzęd n eg o  
uowojonskljćgo music-liallii. b y ła  łu ­
dząco  p o dobną  do Tiln-Lu. T ak  sarno 
niziutka, 'tarie sarno drobniutka, -o t a ­
kich k ru c z o -c z a rn y c h ,  lśn iących 
w ło sach .  Tyłlkd. ce re  m ia łu  cokol­
w iek  ilnna. Nie cicmno-złocilstą, jak 
u  jego ukochane), Iccz zllekka śniadą, 
różowo-śmiuda. "  1 ,

P odobieńs tw o  oczarowało . Kof- 
Seua. Z d aw a ło  mu się, ż e  m a  p rzed  
sobą  ukochaną, wyteskniiioną Tliiri- 
Lu. K k d y  wilęc ppdbisal k o n t ra k t  
ii o t rzy m a ł  jdkrąg łe  1000 do 'larów s 
L ee  wildiząc, jaki u rok  w y w ie r a  na 
m łodym  T onk ińczyku  i biiorac w  r a ­
chubę  w sze lk ie  ew en tua lne  k o rz y ­
ści, w y n ik a jące  z  b liższego zapo,zna­
n ia  'silę z  niim, z a p ro p p n o w a ła  mu 
w spólne spędzen ie  w ieczoru . Nai’w -  
r y  Koi'-Sen zgodził  sie bez, w a h a ­
nia, zgodiziił siię We dlta w y ją tk o w o  
ładnej (w  jego koncepcffi). a m e r y ­
kańsk iej  danciiing-giri ale d la  s w e j  
m łodziu tk ie j  T i n - L n .  A p rz y te m  
p ragną ł  chociaż  raz w  życiu  zak o sz­
tow ać  uroku z a b a w y  „zam orsk ich  
d ja b łó w “.

P o je c h a M  wiilęc do w y tw o rn e g o  
dancingu, w  k tó ry m  zb iera ł  się c a ły  
..jhiilgh-iilfe" saliigońskicgo to w a r z y ­
s tw a .  G d y  'znaleźli się w  p rz e p y s z ­

nie '/racźbionej i z łoconc i  sab, po ­
śród  w y k w in tn e g o  tłumu ro z b aw io ­
nych  m ężc zy zn  i kob ie t  —  g dy  per- 
Jjjsty, dzilwnlie o sza łam ia iacy  sza m ­
pan  zaszum iał w  g łow ach . — g d y  
wresziciie w rz a s n ą ł  o pę tańczym  jaz ­
go tem  dziiki „ J a z z --, —  Ko'i-Sen, ci­
chy, p raco w ity  wieśniak  z dalekie j,  
w  głębiach Tonkinu po łożonej w Lo- 
skię sp ry tn y  b o y  „Saiigon-Palacc Ho­
te lu"  3 ś.wiieżo k r e o w a n y  a r ty s ta  fil­
m o w y  — s trac ił  zupełnie gtoAvę.

Z a b a w a  „ludzi cywJfilzaciii" zrob i­
ła1 'ywoje.

V.

G d y  się obudlził w z a k ra to w a n e j  
liżdebce policyjnego aresztu , ■wy1-! 
puszdzionio go natychipiiast. W y ­
trze źw ia ł ,  w'ilęc m oże iść.

G ło w a  bolała go bardzo, ca łe  c ia ­
ło jakoś ołowi,ano-cieżki'e. iak po ol­
b rzym ie j ilości fajek opium. Z t ru d -  
uuścią dowłólkl się do sw eg o  liote- 
iTllkn. D opiero  rozb ie ra jąc  -sie zauwa.-,' 
ży ł  b ra k  W czoraj m u w y p łac o n y ch  
1000 do larów . J a k b y  g o  k to  obu­
chem  zdzielił po obolałei głowie. 
P o b ie g ł  do res taurac ji ,  w k tó re j  
w czo ra j  siedział -z Lee, py ta ł  o s w ą  
to w arzy szk ę ,  zawiadomili policję, o- 
poW iedział ca łą  p rzygodę  r e ż y s e ro ­
w i  I d y re k to r o w i  w y tw ó r n i .  \ \ ryś-  
m iel|.go, radząc ,  by  p rz e sp a ł  się d u ­
żej. I w te d y  ex -b o y  „S a igon-P a lace  
H otelu" zrozum iał, że cvwi!liizacja 
„zam orsk ich  d iab łó w "  to  rzecz  nie 
dla niego, że dla w ie śn ia k a  z glębim 
Tonkilnu szam pan  nie 'idzie na zd ro ­
w ie .  Z rozum iał jasno, żc fest ty m  
g łupcem , k tó rem u  k o m iw o jaże r  
w ty k ?  t ra k to r  F o rd so n a  c z v  m u s z ­
t a rd ę  Colmanta, jako konieczne 'zdo­
b y c z e  cywilizacji,, a chudy m is jona rz  
u c z y  pokorn ie  znosić b ag n e t  legjo- 
nlisty nad kark iem . Nic n ie  m ów iąc  
mikoimi w  w y tw ó ru i l  zw laza ł  jfchi- 
m oczek , ystaraunie u k ry ł  poizoistałe 
plcnliądlze i p o w ę d ro w a ł  do sw e j  c i­
ch e j  poilaml ryżowemil o toczone j 
Wioski!, do m aleńkiej ukochanej T in -  
Lu.

KONIEC.
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stanu średnico w Gnieźnie
W  dniu -23 b. au o d b y ło  się ‘z e b ra ­

nie obyw ate fck ic  m ieszk ań có w  m. 
Gniezna, zalilniicjowane p rz e z  miej­
scow e spoleczeństwio w  ce lu  om ó­
w ienia  'trudnej sy tu a c j i ’ G ospodar­
czej, w jaktejrzinajduje sifęKfbeorae 
poiskie rzem iosło, kupiectw o, inte­
ligencja pracująca i w olne zaw ody.

Z ebranie zagaił p. J. Z akrzew sk i ,  
k tó ry  powlital 'zebranych, p o d k re ś la ­
jąc, że zagadnienia, k tó re  mają b y ć  
rozpa trzone  n a  konfereuicjil. posiada-, 
j a  n iezm ierna doniosłość dli a po lsk ie­
go s tanu  średniego, czego najlep­
szy m  d o w o d em  jest tak  'liczne p rz y ­
bycie publiczności.

Do prezydium  zebranie  ieduo,głoś­
nie zaprosiło  w c h a rak te rze  p rz e ­
w odniczącego  p. K asprow icza , P r e ­
ze sa  izb y  P rzem y s ło w o -H an d lo w ej ,  
k tó ry  ze ś woj s t ro n y  p o w o ła ł  w  c h a ­
ra k te rze  a s e s o ró w  pp. C zern iaka, 
M igdałka, Sypn iew sk iego ,  o. F ra n ­
kowskiego., na s e k re ta rz a  z a ś  p. J. 
Zdro jew sk iego .  P o tem  nas tąp iły  
p rzem ó w ien ia  p o w ita ln e : P ie rw s z y  
z a b r a ł 'g lo s  p. Dr. A. B rze g . ' r e d a k ­
to r  n acze ln y  „D ziennika P o z n a ń ­
skiego'", k tó ry  w dłuiźszem -przemo 
wienilu s c h a ra k te ry z o w a ł  p o trze b y  
g o sp o d arcze  po lsk iego  staniu " 'śred­
niego.

W' brriiieuiu Z jednoczenia Zw. C e ­
c h ó w  Sam odzie lnych  Pzemieślim- 
■ków 11 P rz e m y s ło w c ó w ,  'przyw itał 
zeb ran ie  P re z e s  Zjediroczenia p. St. 
Libera; m ó w ca  p rz e d s ta w i ł - .z e b ra ­
n y m  doniosłe sku tk i i korzyśc i jakie 
odniosło  rzem iosło  polskie, łącząc  
s ię  w Z w iązk i z a w o d o w e ,  o raz  
s tw ie rd z a jąc ;  ze
rzem iosło jest tylko częścią  całego  

stanu średniego.
w e z w a ł  m iejscow e' spo łeczeńs tw o  
doi p ra cy  nad skupie nliem w  jedną 
p o tężną  o rg an  ilzację( gosp o d arczą  
w szy s tk ich  obyw ate li  tei wielkiej 
rodziny.

Następnie re d ak to r  tvg. „S tan  
Ś redn i"  p. W ł. Żakow ski w s e rd e c z ­
n y c h  s ło w ac h  w yraził  radość, że 
.społeczeństw o 'gnieźnieńskie nie z o ­
staje  w7 ty le  z a  'm ieszkańcam i innych 
m ias t  Połskli ii że jednoczy  się z ,  c a ­
ły m  ruchem  stanu  średn iego  R z e ­
czypospolite j;  te j p ra cy  nad p o d n ie ­
sieniem d o b ro b y tu  s tanu średniego  

ty g o d n ik  będzie jak do ty ch czas  
za w sze  w ie rn y m  p rzy jac ie lem  ii d o ­
radca.

P o  podz iękow an iu  ze s t ro n y  p. 
M arsza łk a  zeb ran ia  m ó w co m  za 
życzliiwe slow a,, p. m ec .  J. Hanasz, 
P re z e s  Z arządu  Cjłównego. Zjedno- 
ozcnia^Stanu Ś redn iego  n a  Pzeczpo- 
spolffiją P o lską  w y g ło s i ł  g runtow ane 
p rz em y ś la n y  r e fe ra t  o niedolach 
s tanu  średniego  w  P o lsc e :  w  refe- 
rao ię  ty m  m ó w ca  zaznaczy ł,  że 
d aw na , n iepodleg ła  P o lsk a  me d o ­
cen ia ła

znaczenia m ieszczaństw a
i  nie o tacza ła  igo. n a leży ta  opieką, 
podczas  g d y  w7 p ań s tw a ch  ■zachod­
n io-europejskich ipkjń średnJt b y ł  
p rzedm iotem  wielkimi p ieczo łow i­
tości odnośnych nzadów. P o lska  
■współczesna jeśM chce ,umieć spokój 
w ew nątrz ,  jeśli! pragnie bv ndte by ło  

b ez ro b o tn y ch ,  wlilnna zw róc ić  b a c z ­
n ie jszą  u w a g ę  na stan ś redn i  ii p o ­
p ie rać  jego rozw ój. T y m czasem , w  
cilągu olisko 10-cio letniego istnienia 
p o now ne j  niepodległości b łedv d a w ­
n ie jsze ,;są 'pow ta rzane  ii obecnie stan 
srcdnii,' do k tó re g o  naireżv: 
izem iosło , kupiectw o. drobny prze­
m ysł, za>* ody w olne oraz inteligen­

cja pracujaca 
są  obciążone poda tkam i i św iadcz e- 
mamit W  s t o p u  ilu znacznie \y!i!ekszym 
niiż inne grup  yb s p o łe c z n e : poza tem  
c a le  u s ta w o d a w s tw o  ^ b c i a f a e  jest 
skons truow  ane wr ten i.kposób, że 
u trudn ia  albo w ręcz  unl cm o żllrwda 
■zarobkowy p racę .  Talk da lc i  być nie 
m o że ;  s tan  średni mukii w reszc ie  
upomnieć się o- sw o je  p ra w a ,  zo rg a ­
n izow ać się w w ielk ie  zrzeszenie

.gospodarcze .Ti wystiąpić w obec  
władz, p a ń s tw o y  ych

w obronie siwego istnienia.
N ależy odrzucić poliltykę, a w z iąć  

s ięb .przedew szystkiiem  d.o tw a rd e j  
codziennej p r a c y  nad zapew nieniem  
sobie bytu, t. .i.
pójść w reszcie  inną droga, niż sz ły  

dotychczas) partje politycznie,
k tó re  -stawiały sobie naiipienY cele 
po lityczne, a później dopiero  m y ś la ­
ły  o w szelk ich  innych.

H uczne oklaski s tan o w iły  dow ód , 
że zebrami1 so lidaryzują  się c a łk o w i­
cie z w y w o d a m i  W  d y ­
skusji nad  re fe ra tem  zabierali, głos 
pp. S łab y ,  Neumanu, P ru ss .  S zen -  
feld, p u czem  p. K. Szyliler. P re z e s  
Z w . Pzezu jck ich  na  Pzp lita  Polską, 
a w ice p rez e s  Zjednoczenia S tanu  
Ś redn iego  p rz ed s taw ił  rozw ój tej
ostatniej, organizacji! w  osta tn ich  la ­
ta c h  oraz. w e z w a ł  zeb ran y ch  do za ­
łożenia  Komitetu O rgan izacy jnego  
Zjednoczenia, S ta n u  Ś redn iego  na 
p o w ia t  gnieźnieński Po  p rzem ó w lc -  
milu p. Szyli era  zeb ran i  uchwalili jed ­
nogłośnie rezo lu c ję ’ nas tępu jące j
trcścil:

„Z ebran i  w dnitu 23 st^CZinia 1927 
i. o b y w a te le  m. Gniezna w  Kazbie 

■ponad 4(10 o s ó b  reprezen tu jące  
w s z y s tk ie  s fe ry  s tanu  średniego,
uw7ażają, że:

1. D obroby t  pofekiego m ieszczań-
" 'stwa decy d u je  o dobrobyc ie

ii bezp ieczeństw ie  Oilczyzny;
2. P a ń s tw o  Polskie w  n ied o s ta ­

tecznej '4'.. m ierze 'zw racało  d o ­
ty ch cz as  u w a g ę  tia rozw ój 
m ias t ,  a naiwct odw ro tn ie ,  p o ­
mijało je w7 po li tyce  .gospodar­
czej.

<3.. Uznaje po trzebę  u tw ó r  ze iróa 
wielkitcgo ugrupowania gospodar­

czego  stanu średniego.
w7 celu zorgan izow an ia  b b /o n y  inte­
resów ,' 'gospodarczych  polskiego 
m ieszczań s tw a  lii w o b e c  teg o  p o s ta ­
n a w ia  'zo rgan izow ać K om itet Zjed- 
ńoczcniia S tan u  ś re d n ie g o  na powi,a;t. 
Gnieźnieński, o rąsF do k o n ać  w y b o ­
ró w  do Z arządu  Komitetu.

W  g łosow aniu  ż o s ta  11 ,d:o Komlłte- 
tu pow ołan i:  w  ch a ra k te rz e  Hono­
ro w eg o  P re z e s a  p. Kasprow icz, m a r ­
sza łek  zebrania , w  ch a rak te rze  

•‘członków;" za rząd u  pp. Z akrzew sk i ,  
m istrz  stolarski., M igdałck wiceprę-^ 
ze ś fe to w . kupców: Szmildt1 naczelnik 
U rzędu  Akicyaqwcgo, N am ysł,  u- 
rzędnilk M ag is tra tu  m. Gniezna'; ' 
C zern iak , mistrz, ś lu sarsk i:  Zwolski, 
m is trz  m alarsk i?  S ypn iew sk i,  lniiistrz 
nzeźmidk, S zram a , m is trz  kołodziej­

s k i ,  P r u s s ^  mistrz; ' k o w a lsk i :  Z d ro ­
jewski! m is trz  lakiernBczy: W e s o ­
łow ski,  inDstrz szew ek i:  Górski,
ruOstrz piekarski); Kloba. .niistrz k ra ­
wiecki), Śliwiński), milsfrz szew ek i;  
G ończak, cz łonek  Z arzadu  S to w a ­
rzy szen ia :  B ykow sk i,  kupiec, o raz  
Pa w  el e dkp-jinijs t nz t a pite c r sktl

P o  pTzemówiemiaeh k o ń co w y ch  p. 
m ec. H an asza  i  red. Żakow skiego , 
m arsza łek  'zebranlia, p. K asprow icz, 
w e z w a ł  now ow yibrany  Z arząd  do 
w y t rw a łe j  p ra c y  dla dobra  Dolskie­
go s tanu  średniego  ii O jczyzny, po ­
czerń 'Zamknął zeb ran ie :  obecni
p r z y  grom kich  o k rz y k ach

, N iech żyje Stan Średni'*, 
opuścili, w  podniosłym  nastro ju  salę.

W  SPRAW IE PŁATNOŚCI P O ­
DATKU PRZEM YSŁOW EGO
W  mysi u s t a w y  z  d ińa  15 l ipca  1925 'ro­

ku, d o rę cz o n o  p ła tn ik o m  p rzy p o m n ien ie  o 
z a l iczk ach  na  p o d a te k  p r z e m y s ło w y  z  wy-; 
znaczen iem  term inu  sp ta ty .

P o d a t e k  p r z e m y s ło w y  z a  ro k  1926 bę ­
d z ie  jlęf-initywnie w y m ie rz o n y  n a  p o d s ta w ie  
p r z e d ł o ż y ć ' s i ę  m a j ą c j c h  z ezn ań  do  tegoż  
pod a tk u  do dn ia  15 lut-egcr 1927 roku .  W  ze- 
znan iaef t  ty ch  n a le ż y /w y s z c z e g ó ln ić  j ^ m t -  
kie w płacone  zaliczki na  p o d a te k  p rz e m y s ło ­
w y  (o b ro to w y ) ,  k tó re  z o s t a n ą  p o t r ą c o n e  z 
ogólnej na leży to śc i  w y m ierz o n eg o  poda tku .

~ u r v K_  j l .

Ż . V C  I Ł  C O I P O D A R C Z E .  

uotrzeby rzemiosła
"Brak statystyki. —  Potrzeba rozesłania ankiety. - 

Postu laty  rzem iosła .

W y raźn ie  odczuw a sic dziś 1 że, | 
rzem iosło  po trzebu je  obecnie po ­
m ocy tak  materialnej, jak w reszcie  
i opieki w ładz.

A by jednak móc ściśle określić te 
po trzeby , n a leż a ło b y  zebrać  dokład 
ne d an e  co do tego  jakich su ro w c ó w , 
fab ry k a tó w , Czy półfabrykatów 7 użyś  
w a ją  poszczególne w a rs z ta ty  do 
sw*ej produkcji.

Dopiero na m o cy  .titóh danych 
m ożna ustalić p o d s taw y  do żądania 
p ro w ad zen ia  takiej polityki ce ln e \, 
któr.iby um ożliw iała  rzem iosłu  n a ­
b y w an ie  ''po niskich cenach p o trzeb ­
nych surow ców  i narzędzi.

N,a dalszym  planie na leży  postaw ić  
sp ra w ę  s ta ty s ty k i ,  k tó rą  na leży  
p rzep ro w ad z ić  w  taki sposób, ab y  
m ogła ona odzwierciadlaĆ dokładnie 
stan  liczebny w a rs z ta tó w  rzem ieś l­
niczych. .ich zdolność produkcyjną, 
s tan  zatrudnienia, s tan  posiadania 
rzem iosła , a w reszcie  udział ich cyf­
ro w y  w  gospodarce  społecznej.

D rogą  najodpow iedn ie jszą  b y ło b y  
rozesłan ie  specjalnej a n k ie tw  k tó ra  
m ogłaby  d o s ta rczy ć  odpowiednich 
danych.

Na ostatn im  Zjeździć Z jednoczenia 
Rzemieślników7] Ziem Zachodnich w7 
Poznan iu  ro z p a try w a n o  te zagadn ie­
nia i uchw alono, że dążyć  należy do

tego, aby, w ład za  kom unalna o raz  
p ań s tw o w a  n a '  terenie  w o jew ó d z­
tw a  o k az y w a ły  poparcie  w a r s z ta ­
tom rzem ieśln iczym  p rzez :

a) dążen ie  do likwidheji  w a r s z t a t ó w  k o ­
m u n a ln y ch ,  wzgl. do o g ra n ic ze n ia  ich w y ­
tw ó r c z o ś c i ;  b)  dążenia, do s p o w o d o w a n ia  
w ła ś c iw y c h  czy iń i ikow  do  p o w ie rz e n ia  d o ­
s t a w  w r ę c e  r z e m ie ś ln ik ó w ;  c) p o w o d o ­
w an ia  w łaśc .  c z j  nn ik ó w  d o  zan iechan ia  
w y k o n y w a n i a  p rac  z ' z a k r e s u  rz em io s ła  w e  
w ła s n y m  zak re s ie ,  d) tęp ien ia  p o k ą tn e g o  fu ­
sze  rs  tw a .

O p ró c z  t eg o  uznano, iż n iezb ęd n a  je s t :

ł )  W s p ó łp r a c a i i z  Izbam i R zem ieś in icze -  
mi‘. 2) P o p ie ra n ie  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e ­
go. ff l te je jp f low art łe  ż y c ia  g o sp o d a rc z e g o  
'•zemiosła:  a) ^Spółdzielnie s u r o w c o w e  dla 
p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  (m e ty le  z a k ł a d a n ie  
ich, . i le .w spó łdz ia łan ie  p rz y  ich z a k ła d a n iu ) ;  
b) r e g u lo w an ie  w y tw arczośc l i  r z em ieś ln i­
czej,  c) ok re ś lan ie  .ilościowe p o t r z e b  w y ­
t w ó rc z o śc i  rzem ieśln . ,  o r a z  b a d an ie  p o jem ­
ności ry n k u  dla p rodukc ji  rzem ieśln iczej ,  d) 
przystcrso'wyw'a>nic litości d a n eg o  rzem io s ła  
do p o t r z e b  na tura lny cli d a n eg o  te ren u ,  e) 
p om oc  .przy w y n a jd y w a n iu  tanieli  ‘ź ró d e ł  
z ak u p u  su n n v ę Ó w  i na rzęd z i ,  f) Z w iąz ek  
in k aso .  ‘O W p ły w a n ie  n a  k ie ru n e k  u s t a ­
w o d a w s tw a  majaceg-o w p ł y w  n a  p ra c ę  i 
. rozwój rzem ios ła ,  a)'„‘. św iad czen ia ;  b)  s y ­
s te m  p o d a tk o w y .

K R O N I K A

WYDATKI I DOCHODY PAŃ­
STW A W  OSTATNICH LATACH

R ok 1926-zak o ń c zy ł  się  d la  s k a r b u  p a ń ­
s t w a  pom yśln ie ,  a  m iandw .ic ie : d o c h o d y  b y ­
ły  w y ż s z e  od w y d a t k ó w  o  53 milj. zł. (do­
c h o d y  —  1905 milj., w y d a tk i  —• 1852 milj.). 
W  po.równamiu z rok iem  1925 r z e c z y w is te  
yvyrd a tk i  z m n ie js z y ły  s ię  w  r. 1926 o 25 milj. 
zł. J e ś l i  w e ź m ie m y  pod uwagę-, że w  r.  
1926 kursy.złote go byjfjna n iższy m  poziomie,  

« i ‘ż ;  \v r. 1925, a  c e n y  t o w a r ó w  w y ż śz c ,  to 
■możemy stwnerdzić .  że w  r. 1926 byłyr p r z e ­
p r o w a d z o n e  z n aczn e  o szczęd n o śc i  w  w y ­
d a tk a c h  s k a r b o w y c h ,  o o p ra w d a  , g łów nie  
p r z e z  zm nie jszen ie  rea łne j  AyaTtości p o b o ró w  
u rzęd  ników.

D o c h o d y  w7 r. 1926 są  wyrżs'ze, n i »  w r. 
1925, o  167 milj., pr:zy7czem  w z r o s ły  g łó w ­
nie w p ł y w 5r z p oda tków " b e zp o ś re d n ich  i 
pośredn ich ,  z o p ła t  s t e m p h w y c h ,  zm nie j­
s z y ł y  się  n a to m ias t  o p ł a ty  z ceł, w sk u te k  
znu Se jszen ia  s ię  p rzyw m zu  to w a r ó w  z  za-"" 
g ran icy .

• I
U P R O S Z C Z E N IE  MANIPULACY.I P O D A T ­

K O W Y C H

W  zw iązk u  z k i lk a k ro tn ą  in te rw encją  or- 
g a n iz ac y j  kupieckich  w7 sp ra w ie  u re g u lo w a ­
nia do-nioslej s.praww t, zw. su m  w placo i jych  
na  pocze t  pod a tk o w ’, k tó ry c h  wwmiar zo s ta ł  
n as tępn ie  p rzez  kom is je  o d w o ła w cz e  obniżo- 

i n y  —  spr»w*a ta zos tan ie  obecnie z rea l iz o ­
w a n a  w m y ś l  postulatów kupieerw a.  W  
m yśl  o t rzy m a n y c l i  ins-trukcyj K a ^ 7 skarbo- ,  
we b ę d ą  m o g ły  przelewa.6 w y n ik a ją c e  ze 
zm n ie jszen ia  w y m ia ru  p o ad tk u  nale-biości 
na  k o r z y ś ć  p ła tn ik a  na  r a c h u n e k  innych po ­
da tków7, b e z  spec ja lne j  sk o m p lik o w an e j  p r o ­
c ed u ry .

KR E D Y T  R Ę K O D ZIE LN IC ZY  R O Z D Z IE L O ­

NY —  ALE W  M A Ł O P O L S C E .

Akcja' ro z p o rz ą d z e n ia  p r z y z n a n e g o  w  
woj. k ra k o w sk ie m  k r e d y tu  rekudzie ln iczega .  
jes t  już na  ukończeniu .  W  szczególności  
z kwxity 380.000 z ło tycK!; tak ,  że  p o zo s ta ła  
jed y n ie  kw-otA' 47.000 z ło ty ch  na  d a lsze  pięć 
.powiatów, k t ó r a  to k w o ta  z o s ta n ie  już  w 
n a jk r ó t s z y m  cza s ie  w y p ła c o n a  po w y p e łn ie ­
niu pew nj  cli fo rm aln o śc i  p rz ez  odnośne  
kasy7.

PROLONGATA KONCESYJ.
R ozporządzen ie  P re z y d e n ta  P z e -  

-czypospoJitej z dn ia  10 g rudn ia  r.b. 
(„Oz.. U. R. P ."  Nr. 121 poz. 696) 
p rz ed łu ża  term in  w y k o n an ia  znane­
go rozporządzen ia  P re z y d e n ta  
P zp b te j  z dnia 27 g rudnia  1924 r. o 
rewizji, k o n ce śy j  (,,D.'z. U. R. P ."  Nr. 
114, poz. 1022) d o b n ia  1 lipca 1928 r.

S tąd  w y n ik a ,  żc konoesie. k tó re  
zo s ta ły  cofnięte, m ogą bvć  p rz ez  
w ła śc iw ą  w ład zę  s k a rb o w a  prolon­
g o w a n e  jeszcze na pó łto ra  roku. 
JAKIE NOW E USTAW Y W EJDĄ  

W ŻYCIE?
Min. P rz e m y s łu  j Handlu p rz y g o ­

to w a ło  następujące  ustawYY które  
na mocy rozp .  P re z y d e n ta  R z e c z y ­
pospolitej będą ogłoszone1 po u zg o d ­
nieni'! przez  R adę  P raw n ic za .  S ą  to :  
u s ta w y :  p rzem y s ło w a ,  górnicza, o 
Izbach P rz e m y s ło w y c h  i H andlo­
w ych , o  łzibach Rękodzie ln iczych , 
u s taw a  akcyjna , o kar te lach ,  o do ­
s taw a ch  rząd o w y ch ,  o popieran iu  
n o w o  p o w sta jąc y ch  p rzed s ięb io rs tw  
p rz em y s ło w y ch  oraz  o Insty tucie  
gospodarczym .
NIEDORZECZNOŚCI U ST A W O ­

DA W STW A  „OCHRONNEGO**.
W ła d z e ,  jak  w iad o m o ,  b a rd z o  pilnie p rze ­

s t r z e g a ją  godzin  o tw ie ra n ia  .i z a n i k a n i a  
sk lepów, co m a  na  celu „o b ro n ę"  p ra c o w n i ­
k ó w  w  m y ś l  u s t a w y  o  S -godz innym  dniu 
p r a c y .  J a k  w y g lą d a  w  p r a k ty c e  ta  „ o c h ro ­
na '  ludzi p r a c u ją c y c h  najlepiej  ośw ie tla  na ­
s tę p u ją c y  p rz y k ła d .  S k le p y / i  sklepiki spo ­
żyw cze ,  w k tó ry c h  jed y n y m i  p ra co w n ik a m i  
są z a z w y c z a j  sam i w łaśc ic ie le  i ich rodz ina ,  
po o t r z y m a n iu  pieczjw. a od p iek a rzy ,  co się 
dzie je  oko ło  6-ej r a n o ,  m u sz ą  byg, nad a l  
zam k n ię te ,  g d y ż  p rz e p i sy  p o z w a la ją  na  o t­
w ie ran ie  ich dop ie ro  o  godz .  7-ej c z y  S-'ej. 
S k u te k  j e s t  taki.  że ca łe  rze sz e  ro b o tm k ó w ,  
k tó r z y  d ą ż ą  do zajęć" na  godz. 7 -m ą  są  po ­
zbaw ione  św ieżego  p iec zy w a  i m u szą  z a d a ­
w a lać  się c ze rs tw em i bu łkam i lub clilcb m.

GIEŁDA 
ZBOŻOW O - TOW AROW A,

Ż yto  k o n g re so w e  681 g / l  (116), 
cena fr, st.  ■zał. 39,50. O trę b y  pszen'- 
ne, cen a  fr. st. zał. 25.25 —  25,50. 
O b ro ty  imalc. T endencja  częściow o 
słabsza .
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K r o n ik a , b ie ż ą c ą , 
Pm dśrclerłne pciin/si stołecznej rafiv mlejsłtłej

C z w a r tk o w e  w t . i td z e n ie  Rąd^r- 
Mie jakiej na ktćjfean w y k re ś lo n o  (do­
b ry  om en) r a d n e g o ' C zechow sk i egW 
z pow odu tylko.'., iffcynniesięsczmej 
'n ieobecności na jAosictbeniaeb p o ­
św ięcone  było  w  d a lszy m  ciaęru z a ­
łatwiali tom budżetu  miasta.

P rzy ję to  be#*; za s trzeżeń  b u d ż e ty  
L o m b ard u  Miejskiego, k tó ry  prze w i­
duje w  w y d a tk ach  385.823 zł. 
a w  d o c lb d ac h  287.907 ał.t o raz

Urzędu Przemysłowe-ero (w y d a fk i^ -  
294.711 zk, dochody  —  2()5.893>’ lzł.) 
Ż y w s z ą  dyskusję  'w y w o ła j  budżet 
W ydZiału  Opieki Społ eczne i i  |  Śypi- 
.talntetwa, k tń ry ^ z  ca łym  szereg iem  
w niosków  p rzes łan y ch  l i p  M ag is t ra ­

t u  ce lem  zaopin iow ania  -oraz d o  w $ ; -  
jaśniciiiacli d r .  Z aw adzk iego  ip s ta -  
ftccznie uchw alono.

Nasfęjpsnc posiedzenie 12adv odbę- 
' dz.ie słię w^ponicdzłąił.e^ 7.2.27 r.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU KUPCÓW  
TYTONIÓW . RZ. P.

W  nb. miesiącu odbyło  sLe posie­
dzenie Z a rząd u  Gł Z. K. I’. R. P., 
p rz y  udziale prezydium  tak Komisji 
R ew izy jne j’ w -osobie p. A. J^ryrika 
jak i prczytljjum R ad y  Z w iązk o w ej 
w  osobie p. A. Suflpczyńskicgo.

Z araz  na począ tku  posiedzenia 
prezesi Z w iązku  p. Szbilcńzłfażył r e ­
zygnac ję  z zajjtnowaoe.go $  ZWiąz,- 
ku  s tanow iska ,  lep ą -Z a rz ad  Zwiąż,- 
ku  jed n o ra y # n ą  u ch w a ła  nie p rzy ją ł  
dymisji p. p re zesa  jg&ylera dając 
tem dowód pe łnego  zaufania do  je ­
go osoby.

Po  zapoznaniu zeb ran y ch  z. obec­
nym  stanem  spraw' z a w o d o w y c h  1 
o rgan izacy jnych , w yw iaza ł.ą .s lę  s z e ­
roka  dyskusja  w  rezultacie  kt-grej 
p rzy ję to  propob-Sp.iię’,:P:: p rezesa  S zy - 
le ra ,  a b y  zwołać?Nadziw. Ziazd D e­
le g a tó w  Z. K. T. R. P . d o  W a r s z a ­
w y  na. dzień 13.111.27. ce lem  pś-wiet- 
Iciiia ży w em  s łow em , w obec p rz e d ­
stawicie li  R ząd u 1, Sejmu. S en a tu  
i p r a s i e  gospodark i m onopolu ty to ­
n iow ego oraz. pow zięcia dalszych  
uchw ał.

N a-tem  śąmetn posiedzeniu Z arżą  
uchw alił  p rzed łożony  p rzez  s k a rb ­
ił’ka p. .1. Ziembińskie-gG; pre lim inarz 
b u d ż e to w y  n a  rok  11927.,

Z ŻYCIA ZW. RZEMIEŚLNIKÓW  
CHRZEŚCIJAN.

W Zw iązku R zem ieś ln ików  
Chrgeśękisn są u rządzane ' stale w  
czw artk i ,  podcząś, dni k lubow ych, 
•kc-iJcęEtyiwąz z a b a w y  tauećżhe.

Dnia 'zaś 2fV 6m. odbędzie Sb  
w lokalu Z w iązk u  w ielka  z a b aw a  
tan ec zn a  na rzecz b u d o w P '„ D o m u  
F ryz je ra" .

ŁADNA ZNIŻKA KAR!
M iniste rs tw o  S k arb u  u w zg lędn ia ­

jąc mcmorijały o®£auiizacvi g o sp o ­
d a rczy ch  zezw oliło  w>_ okresie  o-d 1 
lu tego  do 31 m arca ,  aby  od- w s z y s t ­
kich zalegloś-Cii. p o d a tk o w y c h  nie ro- 
ziłożo-nych naC-jraty pobiie-ranotkarę za 
zw łokę  w  w y s o k o ^  2 procent.

U w a ż a m y  jednak, że to iest je sz ­
cze zibyR w y so k ie  o procen tów  anic 
za I cgfoś ci pod a l'k o w y  cli.

R Y N K I  I C E N Y
B Y D ŁO  1 MIKSO..

K R A K Ó W . T a r g o w ic a  m ie jska  no tu je  
c e n y ^ z a  1 kg. ż y w e j  w ag i  w  zf. loco K ra ­
k ó w :  b u h a je  0.90 —  1.68, w o ł j  1.04 —  \.&i, 
k ro \ \ !y  0.84 —  1.56, ja łó w k i  1.20 —  1.68, cie­
lę ta  1.07 2, n ie ro g a c iz n a  B y  we.i wagi-
2.20 —  2.25, n ie ro g a c iz n a  bitej wagi ' 2.60 —  
3.20.

L W Ó W . C e n y  za .  1 kg. żyw ej  w ag i :  
w o ł y  1 gat.  1.55, s tadn ik i  III gat.  1.35, k r o w y
I gat.  1.32 —  1.48, II gat.  1.20 —  1.30, III 
ga t.  0.70 —  I 00, ja łów ki  I ga t.  1.30 —  I 44,
II gat.  1 10 -  1.15, III gat.  0.60 — 1, c ie lęta  
1.30 —  I.-60. świnie  m ięsne  1.95.

W A R S Z A W A . Na d z is ie j sz y m  ta rg u  
św iń  w  d a ls z y m  c ią g u  p anu je  tendencja  s ła ­
ba .  C e n y  o b n iż y ły  sie  do  zt. 2.20 —  2.45 za 
I kg. ży w cą’: D ow óz!  w ag o n ó w 1 22 do  30
sż tuk .\  ‘

MĄKA:
ŁÓDŹ. N a  ry n k u  m ą c z n y m  sy tu a c ja  

sp o k o jn a .  C e n y  za  100 kg. loco Ł ó d ź :  Ko­
w alsk i ,  F r ied en so h n  t S -k a  da\v. A. Deut-

sch m an n  w Kaliszu no tu je :  inąkic  "‘ży tn ia  
sp ec ja ln ą  n a jp rz ed n ie js zą  66.50, Patcnt:fi5  25; 
B-ciu K o w a lsc y  w  Kaliszu  -notują: m ąk ę
p szen n ą  I gat.  n a jp rz ed n ie js zą  79.25, H O ,  
61.00, W ilson  83.25':: M ły n  K/orAna; w Łodzi 
notuje ,  m ąk ę  p szen n ą  I gdt.  79/50, Ż e lechow ­
ski w  Łow iczu  n o tu je :  m ąk ę  p szen n ą  01)0(1 
80', 0000 A 76, m ąk ę  ży tn ią  lu k su so w ą  69,. 
0000 67; -^S chne ider  i Z iinmer,  m ły n y - p a r o ­
we w L eszn ie  (W ie lk o p o lsk a )  no tu je :  m ąk ę  
ży tn ią  luk su so w ą  6:7,',‘ F a lk ę  65, Nr. 1 47, 
p szenną  P a t r i a  85, 0000 79,-’Q0, 73, Nr. II 53.

SK Ó R Y :

KR A KÓW . C e n y  ^  1 kg. w  doi. Krupo-  
n y  1.18 —  1. 62, k a rk i  0.75 —  0.85, boki 
0.53 — 0.57. s k ó r y  m iękkie  c h ew ra u x ,  c z a r ­
ne 0.25 —  0.30, c he \v raux  b ro n z o w c  0.28 — 
0.35 za  stopę, s k ó r y  lak ie row e  0.50 —  fijjfe. 
Ruch m a ły  t en d e n c ja  mocna.

KRAKÓW,-: 31.1. S k ó r y  w ołow e 2.40 za  
kg., k row ie  ,2.20- za  1 kg), z j a to . \  ki \  2.30, 
cielęca skó-ra calu  12 —■ 13.20 7.1 za sztukę- 
Kol. 8.

najuykicintnlejsze ubiory caojsKowe i cywilne
po cenach  k o n k u re n c y jn y c h  i n a  n a jd o g o d n ie js zy c h  w a ru n k ac h  

P O L E C A  F I R M A

S .  A N U S I E W I C Z
D Ł U G A  5 0 , S K L E P  62 . - - -  O d d z ia ł :  S - t o  k r z y s k a  II.

P. S. S p e c ja ln y  dz ia ł  okryf-c. d a m sk ich  —  n a jn o w sz e  m odele  liflHfejpn b ieżący .

i KURSA HANDLOWE ROCZNE
P O D  KiEf?.

Ign. SEKUŁ0WICZA Zórawia 42;;
p r z y j m u j ą  z a p i s y  na  r o k  s z k o l n y  1927 /2 8 .

W y k ła d a j ą  p ro fe so ro w ie - s p e c ja l iś c i : k s ięg o w o ść  (buchal te r ię ) ,  r a ch u n k o w o ść ,  k-o- o 
re sp o n d en c ie  h an d lo w ą ,  n a u k ę  handlu ,  scenograf ię  p raw o ,  ekon o m ie ,  geo g ra f ię  g o s­

p o d a rcz ą ,  to w a ro z n a w s tw o ,  ska rbów  ość, k a l ig ra f ię ,  języ k i1 obce. 
Z a m i e j s c o w i  l i s t o w n i e .

ZADANIA PRACOW NIKÓW  
PAŃSTW O W YCH .

N a wiecu niższych  oracownliików 
p ań s tw o w y ch ,  ‘zjednoczonych  w  tak  

,,z w an y m  „Bloku ZwuązkjóW".. o d b y ­
tem  w  sali gm achu  lir. S k a rb k a  M e  
Lw ow ie ,  uchw alonb dom agać 
o d  rządu  p rz y w ró c ę  id a ruchom ej 
mnożnie], p o d w y ższen ia  do d a tk  
•lniaśckati i o we-go, pod'w,\ivż!sZenia pq- 
b o ró w  .w grupach  plac  . od XVI do 
IX w łąCzrte , daile.i dosta rężan ia  
ubrań  s łużbow ych , n s M a m a  w -s łuŻ y  
biie państwowe.i po dwóćli latach 
s łużby i t.- d.

ch lu ba  n a szeg o  s p o r t u
W A C Ł A W  KU CHAR 

m is t r z  o s ta tn ich  z a w o d ó w  ły ż w ia r s k ic h  
D ytu isuch .

P R U G R A M  K IN O T E A T R Ó W .
A P () j1l.(l.O ( M a rsz a łk o w s k a  108). ,Ben 

H u r “ —  wielki film z R. N o y a r ro  w roli gl.
C O R S O  . (W ie rz b o w a  7). „ P a n i  nic 

chce  dzieci".
C O L O S S E U M  (N ow y-Św  iąt 19). „ Ć m y  

p a ry sk ie " .
M IEJSKI (D tnga  25). , ,P rzez  m iłość  do 

s fc Ą y ®  Nad p r o g r a m  kom edja .
MUZA (M o k o to w s k a  73) „K aw ale r  

s reb rn e j  r ó ż y !‘. ~

PA Ł A C E  (C hm ie lna  9). . .F au s t"  — 
w sp an ia ły  Klingi E. Jann i i ig sem  w  roli gl

P A N "  (W ie rzb o w a  7). . .Pani nic chce 
dzieci".

Ś T Y L O W Y  ( M a r s z a łk o w s k a  11?}.''"'’ 
ĄYznowienie  filmu z R. VaIefitino „K siążę  
k rw i" .  Jj

F IL H A R M O N JA  (ul. J a s n a ) .  . .C a r­
m en"  \v: TOfi, gl. R aąue ll  Meller.

Ś W IA T O jW lD  (Mifriszalkiowska l i i i) .  — 
„Ben H n r “ wielki film z R. N o y a r r o  w roli 
g łównej.

SPLEN D 1D  (G a le r ia  L u x em jn irg a ) .  — 
„Ben H u r “ wielki film z R a m o u e m  N o y a r ro  
w roli gl.

W O D E W I L  (N o w y -S w ia t  43). „Dzicw- 
c z y n k a  z  d a n c in g u " .

ERA ( P r a g a ,  In ż y n ie r sk a  4). „Kobieta 
bez s k a z y " .

OBUWIA
R A T OSzkolne, damskie i m ę­

skie za g o tó w k ę  i na

p„„c, „ADAM”
N o w y  Świat 37, w podwórzu.

lę s k ie ,  d a m s k i e  i d z ie c in n e  
D O M  T O W A R O W Y

&  U  R  C  A  N
D | u y a  5 0 ,  w  p o d w ó r z u .

T E A T R Y

P R O G R A M  T E A T R Ó W .
IEA I R W IELKI.  W  niedziele PP- o 

gódz.l‘G :  pp. „ J a ś  i M a łg o s ia " ,  w ieczo rem  
„Aida",  w  pon ied z ia łek  p rz e d s ta w ia n ie  za - - 
wiielszone, w e  w t o r e k  „ C arm en " .

T E A T R  NAR!')DOW Y. W  niedziele  PP- 
o godz. 4 „ W  miło.snym lab iry n c ie " ,  wie- 
c z s re m  ćodz-iennic p rzez  c a ły  tydz ień  bie­
ż ą c y  „ Z b ó jcy "  Schillera.

T E A 4 R  L E l N f  P o po łudn iu  w niedziele 
,, Tajemnica, p o w o d z en ia " ,  codzienn ie  wie­
c zo rem  .sen s ac y jn a  „ P o tęg a ,  r e k la m y  .

T E A T R  POL-SK1. C odz ienn ie  (.S ługa 
dwócli p anów ".  W  b. tygodn iu  w ch o d zą  
na afisz  „Dzieje g rzech u  . W  niedzielę 

■’0,' g t  12 -w po>. „ Z a c z a ro w a n a  K ró lew na"  o 
godz. 3G>j,pp. po cenach  zn iżonych  „ C a r  
Paw et I“ .

T E A T R  MAŁY. ,Gr^i_ codzienn ie  w 
prein.icr-cwej -obsadzie  k o m e d ię  „O rze ł  cz.\ 
r e s z k a ? "  W  niedzielę o godz .  12 bezkon'-,- 
Kiircncyjn^- ,,-Swit, dzień i Ątou z p. M a r ją  
M alicką :  popołudniu  „ N a jd ro ż sz a  n o ja
P e g !

.T E A T R  N O W O Ś C I . , Z n iesU b n ącem  po­
w odzeniem  g ra  codziennie  op e re tk ę  K a im a ­
mi „Księżi|.a; C y r k ó w k a “. W  niedzielę pp.
0 g. 4 „ T a r g  n a  d z iw cc zę ta "

T E A T R  Ć W IK L IŃ S K IE J  I F F R T N E R A  
G ra  codzienn ie  k om ed ję  p. t. . .Po fesz  i P e r l -  
m ii t tc r" ,  w  niedzielę pp. „M ecenas  Bplbec
1 jego m ą ż “ ź

T E A T R  „ P E R S K IE  O K f ) ‘. D w a  r a z y - 
d z k i im c  g ra  św ie tną  „Szo p k ę  nad  s z o p k a ­
mi". - z^u d z ia le in  c a łego  zespołu .

T E A T R  „Oni p ro  ,Ouo‘‘. Codzienn ie  o 
7.15 i 9.15 „C. I). P .“ Y . ie l k a .  .rewja z H Or- 
donówtja,  na  czele. /

' J jE A T R  „ O Ć IM P JA " .  G ra  w  d a ls zy m  
ciągu  c ie sz ąc ą  się l iiestabiiąccm p o w o d z e ­
niem „K ik im ore"  P- t. „ S p i sk o w c y "  z u d z ia ­
łem pp. „D o b o sz -M a rk o w sk ic j ,  Skw.ierczyn- 
skicj  i in.

'1'EATR „NIEB IESKI PTA K  (ul. J a s n a ,  
gm ach  . .K om cdjr  ). GoNpinne w y s tę p y  tea ­
tru J. . luźnego. .

PORADY I ŚHOOKI LEKARSKIE 
Dr, mei. M. BERNSTEINU ’ 9 a W • ■ o ■ _ —
W s p ó l n a  6 3 ,  mieszk. 1 fp rter) tel . 402-61 
choroby w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a  
s k ó r n e ,  w ł o s ó w  i k o s m e t y k a  le k

P r z y jm u je  9— 1 4—8 pp. Paiiie  1— 2.

Dr- K A U F M A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 ra n o  — 8 wiccz.  

C h o ro b y  w e n e ry c z n e ,  sk ó rn e  
i w łosow . A na l izy  k rw i  i m oczu

Dr. med. Schoeurrann
H O R T E N S JA  6. m. 2, (okolica p o c z ty  g łó w ­

nej) telefon 36-77.
N iem o c  p łc iowa,  c h o ro b y  w en eryc zn a ,  s k ó r^  
ne  (w ło só w ) ,  b a d an ie  krwi.  P r z y jm u je  0—  

2 pp. i od  5 —  8 wiecz.  N iezam ożn i  
uwzględn ian i .

T e c h n i k  D e n t v s t .
J.  D R A P A L S K l
W i l c z a  66, m. 6, tel ,  147-25

Z e b y ,  sz tu cz n e  na zlocie i kauczuku .  

S P E C JA L N A  'P R A C O W N IA

Z ę b ó w  s z t u c z n y c h
wszelkich 'S y s te m ó w  w  złocic, p la tyn ie  

i kauczuku .
T ec h n .-d e n ty s ta  LEW IN, D z i k a  13,, 

y 'C e i i y  p rzy s tęp n e .

S z y b y  do  o k ie n  
L u s t r a  r ó ż n e  

S z k ł o  s t o ł o w e  
S z k ł o  t e c h n ic z n e  

D j a m e n t y  do s z y b  
S z  I i f  i e  r  n i a s z k ł a  
P o d l e w n i a  l u s t e r

J .  D U D A Ł O
W i d o k  2 6 , tel .  3 4 - 0 7 .

w  Warszawie z odnoszeniem  do domu kwartalnie — 4 50 zł.
na prowincji —- 4.80 7.1.
zagranicą —  9.00 zł.

Numer po jedynczy  20 gr.
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1 * i  -
Th • 
»/flf .

—  400 zł,
— 200 zł.
— 50 i ł .

6 zł.
O głoszenia drobne po 10 gr. za wyraz.

REDAKTOR O D P O W .: T. P Ą G O W S K L Druk Zakł. Druk. W . P iekarniaka, O rdynacka 3, teł. 41-59. W Y D A W C A : ZA S P . W YD AW NICZĄ „NO W O ŚCI": A . Z A B p S K ! .


